tn Wo "O o o s o oi FN 


Nr. 332. 


We Lwowie Sroda dnia 30 Listopada 1898 r. 


Rok XXXI. 


Przedpłata wynosi we Lwewłe: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 z. 
) ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półsocznie 12 zi. — twartalnie £ :ł — 


mnesięczn: 2 zł. 


Z przesyłką pocztową Za granicę do całych Niemiec rocznie 
przesyikaii wartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajexrji rocznie 80 


50 marek — 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," 
bczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dzlepnika Polskieno” kosztuje & r: 


plac Mariacki 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8. rano. 


Doniesienia o 


Drobne ogłoszenia 3, centa od wyrazu. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Riuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Płohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 


Wa Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Utto Biaas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoł. 
Mosse i J, Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od ednege 


wiersza drobnym drukiem (petit), 
śiaubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz MO ct, 


Prywatne kurospondencje 1% i nekrologja Q0 centów ed 


wiersze 
Pomieszkania 
i skieps po 1 ct. od wyrazu. 


Rek'zmy w ruhryse Nadesiane 30 et. ed wiersza. 


Nasz przemysł. 


Lwow 28 istopada. 

W warszawskiej Gasecie Polskiej pojawil 
się artykuł pod tytułem „Galicja jako rynek 
przemysłowy”, którego autor podnosi myśl, 
ażeby sfery wytwórcze Królestwa Polskiego za- 
wiązały ściślejsze stosunki wywozowe z takiemi 
samemi sferami Galicji i na odwrót. Stosunek 
uksztaltowałby się tak, iż Królestwo zaopatry- 
wałoby nas wyrobami swojego silnie rozkwi- 
tniętego przemyslu fabrycznego, Galicja zaś do- 
starczałaby Królestwu Polskiemu wytworów 
swojego przemysłu domowego, który stanowi 
właściwy grant tutejszej wytwórczości przemy- 
słowej i pomimo cen, przewyższających zna- 
cznie ceny fabryczne, ma przed sobą przy- 
szłość, ponieważ na całym świecie wyroby 
ręczne cenione są dzięki swej precyzji, na jaką 
nie zdobędzie się nigdy maszyna. Autor nie 
ukrywa wcale, iż nie może tu być mowy o 
równej wartości wzajemnych uslug ekonomi- 
cznych, bo Królestwo ciągnąć będzie daleko 
większe korzyści z galicyjskiego rynku wywozo- 
wego, sądzi jednak, że wobec jedności szczepowej 
obu społeczeństw: galicyjskiego i zakordono- 
wege taki ścisły rachunek z kredką w ręku 
nie jest konieczny, bo tak czy owak ogólny 
bilans narodowy skorzysta z tej wymiany usług 
gospodarczych. 

Artykul Gasety Polskiej nasunął wycho- 
dzącej we Lwowie Gasecie handlowo-geografi- 
cgnej wagi bardzo słuszne o tem, jak powin- 
nyby się ułożyć stosunki ekonomiczne pomię- 
dzy Galicją, a Królestwem  Polskiem. Gaseta 
handlowo-geograficena zwraca uwagę, że miano- 
wicie Królestwo mogłoby naszemu krajowi od- 
dać niepospolite usługi najpierw przez rozpo- 
wszechnianie u siebie wyrobów naszego prze- 
myslu domowego, a w wyższym jeszcze sto- 
pniu przez oddzialanie wprost swojemi kapita- 
lami, swoją przedsiębiorczością na rozwój fa- 
brycznej wytwórczości w Galicji. W ten sposób 
Królestwo spłaciloby także webec naszej pro- 
wincji dług wdzięczności za to, iż ona spełnia 
w gronie dzielnic zaborczych osobną misję, 
jako kraj, obdarzony największą swobodą po- 
lityczną. Gaseta handlowo-geograficzna pole- 
mizuje w dalszym ciągu z twierdzeniem, jakoby 
przemysł fabryczny w Galicji nie miał widoków _ 
rozwoju. ge: 00 e 

alicia, a w szczególności zachodnia jej 
część, posiada wszelkie zasadnicze warunki roz- 
woju przemysłowego: bliskość pokładów węgla 
kamiennego, silę wodną, ludność zdatną i chę'ną 
do robót fabrycznych, wreszcie dość rozwiniętą 
sieć kolejową i mnóstwo dobrych dróg dojazdo- 
wych. Najlepszym dowodem, że przemysl fa- 
bryczny dogodne w Galicji znajduje warunki, 
sa te fabryki, które pracują wyłącznie na wy- 
wóz, a rozwijają się pomyślnie. Oczywiście dzi- 
wnem się to wydawać może, że niektóre nasze 
fabryki wysyłają caly swój wytwór za granicę, 
a tymczasem Galicja sprowadza podobne, a na- 
wet i całkiem jednorodne wyroby z innych kra- 
jów austrjakich; ale jest to objaw właściwy 
wszystkim krajom o początkującym, opóźnio- 
nym przemyśle. Nowe fabryki znajdują bowiem 
rynek miejscowy już zajęty, handel miejscowy 


PRZED PÓŁ WIEKIEM. | 


„Odebrałem rano telegraficzną depeszę z 
Olomuńca, abym na 12-tą zapowiedział posie- 
dzenie, ponieważ ministerjum udzielić ma izbie 
bardzo ważnej wiadomości. Ministerjum przy- 
szło o Ż-giej i ogłosilo abdykację cesarza Fer- 
dynanda i arcyksięcia Franciszka Karola, tudzież 
wstąpienie na tron Franciszka Józefa. Deputacja 
po trzech z każdej gubernji (a zatem trzydzie- 
stu) pojedzie jutro do Ołomuńca celem powin- 
szowania nowemu cesarzowi i do Pragi celem 
podziękowania cesarzowi abdykującemu. Ja za- 
pewne będę wybrany do tej deputacji. * 

Takim, z 12 wierszy składającym się li- 

stem zawiadomił Smolka swą żonę o fakcie, 
który zaszedł zupelnie niespodzianie, a który 
dlą Austrji miał epokov'e znaczenie. Ze wiądo- 
mość tą, zaskoczyła istotnie sejm niespodziewa- 
nie, świadczą o tem listy Smolki, pisane w dniu 
1 grudnia 1848, w których widnieje nadzieja 
utrzymania Status quo w calej rozciągłości. 
Mówiono wprawdzie o. możliwości ustąpienia 
cesarza Ferdynanda już w maju i październiku, 
ale byla to tylko pogloska, wyrażająca skromne 
życzenia reakcyjnego Stronnictwa, któremu prze- 
cież cesarz Ferdynand czasem się opierai. Od 
chwili jednak, kiedy zamianował Windischgratza 
niemal dyktatorem i aprobował krwawy terro- 
TJZBM mojskowy, nie zdawało się, iżby zmiana 
tronu Szia tak pożądaną dla reakcjonistów i 
tak bliską. 
„Ale kamarylą nie próżnowała; po zdoby- 
ciu Wiednia 1] szych niepowodzeniach po- 
wstańczej armji węgierakiej nabrała o1a prze- 
bonania, że nadeszła chwilą ostatecznego stlu- 
mienia rewolucji; Ponieważ zaś cesarz Ferdy- 
nand czuł się związanym poprzednimi manife- 
stami i nie chcial się zgodzić na ich cofnięcie, 
przeto skłoniono go do ustąpienia na rzecz ar- 
cyksięcia Franciszka Józefa, Syna cesarskiego 
brata rcyksięcia Franciszka Karola i arcyksię- 
żnej Zofii. 

Pamiętny ten akt odbył się w dniu 2 gru- 
dnia, w sali koronacyjnej pałacu arcybiskupiego 
w Ołomuńcu, w obecności arcyksiążąt i dostoj- 
ników dworskicb. Wśród tych ostatnich byli: 


oporny, bo związany już dawniejszymi stosun- 
kami z obcemi fabrykami; fabryki krajowe mu- 
szą zatem szukać sobie inaych dróg zbytm, do- 
póki nacisk opinji publicznej i zwykła kolej rze- 
czy nie zwrócą kupiectwa krajowego do wyro- 
bów miejscowych. 

Przemysł fabryczny ma więc w Galicji nie- 
wątpliwie widoki powodzenia. Rozwijał się on 
jednak dotąd słabo, pod wpływem różnych prze- 
szkód, zarówno zewnętrznych, jak i wewnętrz- 
nych. Z pomiędzy przeszkód zewnętrznych, lą- 
czność cłowa Galicji z innemi krajami Austcji, 
posiadającymi rozwinięty przemysł, nie stanowi 
bynajmniej najważniejszej przeszkody. Widzimy 
przecież, że w Węgrzech, należących również 
do spólnego z Austcją obwodu cłowego, prze- 
mysl fabryczny rośnie jak na drożdżach. Wa- 
żniejszeini nierównie są różne przeszkody admi- 
nistracyjne, wynikające z biurokratycznego tra- 
ktowania spraw przemysłowych i macoszego 
obchodzenia się biurokratów wiedeńskich z Ga- 
licją. Przeszkody te zaczynają jednak zwolna 
ustępować, a us'ąpiłyby znacznie prędzej, gdyby 
posłowie nasi w Wiedniu chcieli popierać sprawy 
przemysłu krajowego z naciskiem odpowiednim 
wielkiemu ich dla przyszłości kraju znaczeniu. 

«m ważniejsze uważać trzeba przeszkody 
wewnętrzne, bo te zwykle tkwią głęboko w sa- 
mym organizmie społecznym. Zaznaczyliśmy już 
w tym zakresie oporność handlu krajowego 
względem wyrobów przemysłu krajowego, wła- 
ściwą krajom opóźnionym w rozwoju przemy- 
słowym. Ta oporność ustępuje jednak powoli 
pod naciskiem opinji publicznej, a ustępować 
będzie bardzo szybko, gdy kraj posiędzie już 
większą liczbę fabryk. Pozostaje jedna jeszcze 
przeszkoda wewnętrzna, którą bezwarunkowo 
uważać trzeba za główną i najtrudniejszą do 
zwalczenia. Jest nią brak przedsiębiorczości prze- 
mysłowej w tuiejszem społeczeństwie. Niepodo- 
bna rozszerzać się nad przyczynami tego obja- 
wu, które są liczne i zawiłe. Dość, że brak ten 
niewątpliwie istnieję i daje się odczuwać na 
każdym kroku, a jest on tak silnie zakorzenio- 
nym, że bez pomocy obcych sił przemysłowych, 
nie można marzyć chyba o usunięciu tej prze- 
szkody. ; 

Otóż w tym kierunku Królestwo, albo ści- 
slej mówiąc przemysłowe jego sily, mogą od- 
dać Galicji wielką, niespożytą usługę. Mimowoli 
nasuwa się pytanie, dlaczego nadwyżka sil prze- 
mysłowych Królestwa nig moglaby przenieść się 
do Galicji dla wytworzenia tutaj nowego prze- 
mysłu. Jak to już zaznaczyliśmy, zasadnicze wa- 
runki przemysłowe są tu w ogóle korzystne. 
Pedatki austrjackie są niewątpliwie bardzo wy- 
sokic jednakże podatek, który obciąża fabryki, 
Ł zw. powszechny podatek zarobkowy, ujęty 
w ramy kontyngentu, nie jest bynajmniej wyż- 
szy od opłacanych w Rosji świadectw gildyj- 
nych, biletów, świadectw dla subjektów i maj- 
strów, łącznie z rozmaitymi do tych opłat do- 
datkami. Towarzystwa zaś akcyjne zamiast te- 
go podatku, płacą podatek procentowy od czy- 
stego dochodu. 

„Przeszkedy zewnętrzne ustępują stopniowo, 
a niezzdługo już może Austrja, idąc za przy- 
kładem wszystkich wielkich państw, wyrobi 
swemu przemysłowi nowe drogi zbytu. Na ra- 
zie zaś nowe fabzyki będą miały wszelzie wi- 


A 


doki wyparcia obcokrajowych wyrobów z Ga- 
licji, bo tego coraz natarczywiej domaga się 
tutejsze społeczeństwo, autonomiczna zaś wła- 
dza krajowa gorliwie popierać je będzie zaró- 
wno przez zamówienia dla instytucyj krajowych 
i poparcie dostaw dla instytucyj państwowych, 
jakoteż przez zwolnienie od podatków krajo- 
wych i w ogóle przez zastosowanie wszelkich 
rozporządzalnych środtów pomocy. 

Spodziewać się też można, że przykład da- 
ny przez wytrawne sily przemysłowe z Króle- 
stwa pociągnie za sobą lękliwych i obojętnych 
kapitalistów tutejszych i te miljony, które zasi- 
lają lichwiarzy, aibo leżą w rozmaitych ban- 
kach, — nie wyłączając londyńskiego — oraz 
w walorach zagranicznych, zwrótone zostaną 
na pożytek kraju, na zabezpieczenie jego ludu 
od grożącej strasznej mu przyszłości. 


Podwyższenie gwarancji kraju dla funduszów 


lokowanych w Banku krajowym. 


U hwałą z 15 stycznia 1896 przyjął sejm 
na fundusz krajowy gwarancję za zwrot wkla- 
dek oszczędności lokowanych w Banku krajo- 
wym i za opłatę odsetek od tych wkładek aż 
do kwoty czterech miljonów zl. Jestto 
granica, poza którą nie wolno Bankowi krajo- 
wemu gromadzić w swych kasach kapitałów. 
Ta granica okazuje się dziś za niską i nie od- 
powiada ciągłemu rozwojowi Banku, jego wzra- 
stającym funduszom rezerwowym i rozszerzają - 
cemu się ciągle zakresowi działania, nie cdpo- 
wiada też ciąglemu i stanowczemu wzrostowi 
zaufania publiczności do tej instytucji. Wymo- 
wnie świadczy o tem fakt, że zasób powierzo- 
nych Bankowi wkładek oszczędności przewyższa 
już sumę 3,800.000 zł., że przeto bliską jest 
chwila, w której Bank musiałby odmawiać dal- 
szego przyjmowania gotówki na książeczki 
wkładkowe, jeśliby granica, ustanowiona przez 
sejm, nie została posuniętą. 

Zupelnie podobnie ma się rzecz z inną for- 
mą przyjmowania przez Bank krajowy fundu- 
szów obcych na oprocentowane asygnaty kaso- 
we. W myśl $ 90 statutu Banku, ma on pra- 
wo wydawania asygnat na sumę nieprzekracza- 
jącą jednego miljona zł. Asygnaty wyda- 
ne obecnie przez Bank krajowy wynoszą pra- 
wie 980.000 zł, zatem i to źcódlo gotówki do- 
pływającej do Banku, musiałeby być wkrótce 
zamkniętem. 

Wobec tego stanu rzeczy rada nadzorcza 
Banku krajowego na wniosek komisji kontrolują- 
cej ma przedstawić wydziałowi krajowemu prośbę 
o wyjednanie u sejmu podwyższenia gwarancji 
kraju dla wkładek oszczędności z czterech miljo- 
nów do wysokości sześciu miljonów zł. 
i odpowiedniej zmiany statutu Banku krajowe- 
go, oraz zmiany $. 90 statutu wtym kierunku, 
by Bank krejowy był uprawnionym wydawać 
asygnaty kasowe aż do sumy ogólnej wydanych 
asygnat dwóch miljonów zł. | 

Wydzial krajowy, widząc w zaufaniu, jakie 
zdobyć sobie potrafi Bank krajowy wśród sze- 
rokich warstw swej klienteli powierzającej mu 
oszczędności, rajwymowniejszy dowód uży- 
teczności tej instytucji, a z drugiej strony wi- 
dząc — w rodzaju klienteli działu wkładko- 


marszałek polcy ks Windischgrätz, feldmar- 
szałek - porucznik Jella.zyc, jeneral- major hr. 
Guine, tudzież członkowie rady ministrów, a 
mianowicie: prezydent Feliks ks. Szwarcenberg, 
minister spraw wewnętrznych i oświaty Fran- 
ciszek hr. Stadjon, minister sprawiedliwości dr. 
Aleksander Bach, minister wojny jeneral Cor- 
don, minister finansów Filip bar. Kraus, mini- 
ster handln Karol de Bruck, minister kultury i 
górnictwa Ferdynand v. Thinnfeld. Pióro pro- 
wadził radca legacyjny Aleksander bar. Hübner. 

Natychmiast też po dokonanej ceremonii 
ogloszony został manifest abdykacyjny i mani- 
fest mlodego cesarza. W całej osnowie pierw- 
szege z tych dokumentów nie ma wyraźnej 
wzmianki o konstytucji ani o sejmie. Mówi on 
tylko ogólnikowo 0 potrzebie zmiany form 
państwowych — ale za to wyraźnie dosyć po- 
tępia „zbrodnicze zabiegi, którym się udało za- 
burzyć spokój i wzniecić wojnę domową*. Jako 
powód ustąpienia podaje on, że cesarz nabrał 
przekonania, iż wielkie i rozległe przekształcenie 
form państwowych, którym usiłował utorować 
drogę, czyniąc w marcu zadosyć naciskowi wy- 
arzeń i niezaprzeczonej potrzebie, wymaga 
mlodszych sil, aby to dzieło do zbawiennego 
doprowadzić wykończenia. W dalszej osnowie 
zwalnia manifest urzędników i wojsko od przy- 
sięgi, przelewając wszelkie swe prawa na swe- 
go następcę. 

„ Manifest młodego władcy opiewal: 

My Franciszek Józef Pierwszy z Bożej laski 
Cesarz itd. Bor 

Przez zrzeczenie Bię Tronu Naszego najdostoj- 
szego stryja Cesarza i Króla Ferdynanda Pierwsze- 
go, w Węgrzech i Czechach tegoż imienia Piątego 
i przez zrzeczenie się następstwa Tronu Naszego 
najserdeczniejszego Ojca, Areyksięcia Franciszka Ka- 
rola, moeą Sankcji pragmatycznej powołani włożyć 
koronę państw Naszych na głowę Naszą 

Wstąpienie Nasze na Tron pod imieniem Fran- 
ciszka Józefa Pierwszege ogłaszamy niniejszem naj- 
uroczyściej wszystkim ludom Monarchji. 

Poznając z własnego przekonania 
potrzebę i wysoką wartość wolnychi 
z duchem ezasu zgodnych instytucyj;, 
wstępujemy z otuchą w tę kolej, która nas do zba- 

ennego przekształcenia i odmłodzewia ogólnej Mo- 

narchji poprowadzić ma na podstawach prawdziwej 


wolności, na podstawach równego prawa dla wszyst- 
kich ludów Państwa i równości wszystkich obywa- 
teli w obliczu prawa, jakoteż równego udziału za- 
stępów ludu w ustawodawstwie powstanie na nowo 
Ojczyzna w dawnej wielkości, ale w odmłodniałej 
sile; mieroztrząśniona budowa w burzach czasu, 
przestworzy przybytek dla pokoleń różnych języków, 
których braterski węzeł pod berłem Ojców Naszych 
od wieków połączonych trzyma. Postanowiwszy stale 
blask korony utrzymać bez przyćmienia go, s ogól 
Monarchji bez jej uszęzuplenia, ale l gotowi razem 
prawa nasze podzielać ż zastępami ludów Naszych, 
tuszymy sobie, że za pomocą Boską i w porozu- 
mieniu się z ludami uda się Nam wszystkie kraje 
i pokolenia Monarchji połączyć w jedno wielkie 
ciało polityczne. 

Ciężkie doświadczenia dotknęły Nas, spokój i 
porządek został w wielu stronach Państwa zabu- 
rzony. W jednej części Monarchji dziś jeszcze pała 
wojna domowa. Wszystko peczyniono, aby wszędz e 
przywrócić znowu poważanie dla prawa. Pokonanie 
rokoszu i powrót pokoju wewnętrznego są pierwsze 
warunki, aby wielkie dzieło utwierdzenia konstytucji, 
szczęśliwie powiodło się. Polegamy z zupełną otu- 
chą ma roztropnem i szczerem spółdziałaniu wszech 
ludów przez swych zastępów. 

. Polegaray na zdrowym rozumie zawsze wier- 
nych Nam mieszkańców włościańskich, którzy wsku- 
tek najnowszych praw. mocnych postanowień wzglę- 
dem uchylenia stosunków poddaństwa i uwolnienia 
ich posiadłości od ciężarów, weszli w zupełne uży- 
Wanie praw obywatelskich. 

Pelegamy na Naszych wiernych sługach kraju. 

, Po wcjsku Naszem, okrytem slawą,  rokujemy 
sobie doświudczać jego 2 dawien dawna doświad- 
czonej waleczności, wierności i wytrwałości, Będzie 
ono dla Naa, jak było dla Naszych przodków, fila- 
rem Tronu, a niewzruszonem  przedmurzem  ojczy- 
źpie i wolnym  instytucjem. Pożądaną będzie Nam 
każda sposobność nagradzania zasługi, która nie zna 
żadaej różnicy stanu. 

Ludy Austrji! Wstępujemy na Tron Ojców 
Naszych w czasie nader ważnym. Wielkie są obo- 
wiązki, wielka odpowiedzialność, które Opatrzność 
na Nas wkłada! Obrona Boska nie opuści Nas. 

Dano w Naszem król. głównem mieście Oło- 
muńcu dnia 2 grudnia roku zbawienia 1848. 

Franciszek Jósej. 
Schwarsenberg. 


wego, w warunkach obowiązujących co do 
wypowiedzenia wkładek, dalej w wysokości 
obrotów Banku i jego rezerw i ciągle wzrasta- 
jącego kapitału zakładowego Banku, na koniec 
w wypróbowanem kierownictwie Banku, — 
gwarancję, że uczynienie zadość wnioskom rady 
nadzorczej, nie narazi kraju przez podwyższe- 
nie gwarancji za wkładki oszczędności na szwank, 
u hwalił wydział krajowy przedstawić sejmowi 
wniosek o przyjęcie na fundusz krajowy gwa- 
rancji za zwrot i oprocentowanie wkładek 
oszczędności powierzonych Bankowi krajowemu 
do wysokości sześciu miljonów zł., tudzież 
wniosek na odpowiednią zmianę statutu. 

Wydział krajowy uchwalił również przed- 
stawić sejmowi wniosek na zmianę $. 90 sta- 
tutu Banku krajowego w kierunku uprawnienia 
Banku do przyjmowania asygnat kasowych do 
wysokości dwóch miljonów 2l. 


Rusin — wrogiem Rusi. 


Pisząc parę dni temu o sprawie pomnika 
Sobieskiego i o naszych Rusinach, użyliśmy 
nieco drastycznego wyrażenia o worze i pro- 
sięciu. Nie było ono tak nietrafne, bo Rusłan, 
organ „nowokursowców* zamieszcza pewien fakt, 
mogący być niejako potwierdzeniem tego po- 
równania. 

Przywykliśmy już de tego, że jakiekolwiek 
życzenie, czy żądanie Rusinów galicyjskich po- 
zostałoby  niespelnione, lub natrafiało na tru- 
dności, zawaze Polaków trafia zarzut z ich stro- 
ny. że tylko my jesteśmy temu winni. Taki sam 
fakt zaszedł ze sprawą utworzenia nowej kate- 
dry dla słowiańsko-cerkiewnego języka i litera- 
tury cerkiewnej na lwowskim uniwersytecie. 
Zapewne, że nauka tego języka była dla du- 
chowieństwa potrzebną, skoro o utworzenie tej 
katedry staral się śp. kardynał Sembratewicz, 
który na podniesienie poziomu wykształcenia 
ruskiego kleru usilną zwracał baczność. Nie 
będziemy tu powtarzali po szczególe dziejów tej 
sprawy, jako ściśle duchowieństwo obchodzącej 
i mającej dla narodowego rozwoju Rusinów 
podrzędne, a może i problematyczne nawet 
znaczenie; dość, że po wielu staraniach i zabie- 
gach, wydanie opinji o tem, czy potrzebnem 
jest utworzenie takiej katedry, poruczono fa- 
kultetom teologicznemu i filozoficznemu nni- 
wersytetu lwowskiego. Pierwszy oświadczył się 
jednomyślnie za utworzeniem katedry i natu- 
ralnie nie mógł inaczej postąpić ze stanowiska 
duchownego; drugi dał odpowiedź przeczącą, 
bo — poprostu ze swego stanowiska, nie uwa- 
żal za potrzebne utworzenie osobnej katedry 
dla martwego języka, jakim — chyba nikt dziś 
nie zaprzeczy — jest język cerkiewno-słowiań- 
ski. Zdaje się, że to samo zapatrywanie na tę 
sprawę miał i prof. dr. Kolessa, profesor 
literatury ruskiej na uniwersytecie lwowskim. 
Inaczej się jednak stało; Rusini i to ci z obozu 
„nowokursowców *, czyli lojalnych, wzięli mu to 
za chęć zademonstrowańia przeciw powadze 
zmarłego metropolity i dr. Kolessa wyszedł ze 
szpalt Rusłana jako „wróg Rusi*, dlatego, że 
jako Rusin sprzeciwiał się utworzsniu nowej 
ruskiej katedry. 

Zapewne, że gdyby żył śp. kardynał, mo- 


Man fest zrob'l w ogóie dobre wrażenie: | 


widniał z niego duch postępu i skłanianie się 
ku urządzeniom konstytucyjnym — ale też wi- 
dać, że cesarz unikał w nim przyjęcia w tej 
mierze jakichkolwiek zobowiązań i nie czuł się 
związanym przyrzeczeniami swego poprzednika. 
Jedynym aktem siwierdzającym ciągłość wdro- 
żonej przez cesarza Ferdynanda ery konstytu- 
cyjnej byl reskrypt cesarza Franciszka Józefa 
do sejmu, w którym mieścił się ustęp nastę- 
pujący : 

„Jest to naszem gorącem życzeniem, aby 
dzieło konstytucji jak najprędzej dokonanem 
być mogło i liczymy przytem na rozsądną 
pomoc i patrjotyczną gorliwość Sejmu Zatwier- 
dziliśmy ministerstwo zamianowane przez Na- 
szego S!ryja i poleciliśmy temuż, aby przedło- 
żylo Sejmowi dokumenta, odnoszące się dc ob- 
jęcia przez nas rządów, przyczem zapewniamy 
Sejm o naszej cesarskiej łasce i przychylności". 

Wszystkie te dokumenty odczytał = izbie 
prezydent ministrów ks. Schwarzenberg, po- 
czem posłowie nowtórzywszy okrzyk Smolki na 
cześć „konstytucyjnego* cesarza, przystąpili do 
wyboru delegacji i komisji a .resowej. W tej 
ostatniej byli czynni pp. Brauner, Mayer, Neu- 
mann, Schusełka i dr. Ziemiałkowski, zaś 
w delegacji reprezentowali Galicję pp. Wierzch- 
lejski, Jachimowicz i dr. Franciszek Smolka. 
Na innem miejscu”) opowiadaliśmy już jak ka- 
maryla starała się nie dopuścić do wyboru 
Smolki na przewodniczącego deputacji pod po- 
zorem, że jest on niemile u dworu widziany, 
jak szykanowano następnie tę deputację, spa- 
żniając umyślnie pociąg i zabraniając wojsku 
oddawania r prezentantom ludu honorów woj- 
skewych. Wszystkie te jednak szykany rozbiły 
się o męski opór Smolki, który na każdy za- 
rzut oświadczył, że skoro nie stanie się po woli 
jego i sejmu — on wróci wraz z deputacją do 
Kromieryża. Tak więc stało się, że deputacja 
wedlug programu przez Smolkę ułożonego 
stanęła przed mlodym monarchą w dniu 3 gru- 
dnia o godzinie 3 popołndniu. 

Smolka stanąwszy na czele deputacji przed 
młodym cesarzem przemówił: 


1) Patrz numer „Dz. Pol.* z dnia 18 sierpnia b. r. 
p. t. „Niech żyje konstytucyjny cesarz“. 


to by sprawa była wzięła obrót iany. Nie mamy 
powodu mniemać, jakoby nauka słowiańsko- 
cerkiewnego języka była zupełnie niepotrzebną, 
ałe sprawiedliwość każe znowu przyznać słu- 
szność do pewnego stopnia drowi Kolessie, którego 
Rusłam niewłaściwie wrogiem Rusi nazywa. Ję- 
zyk cerkiewno -slowiański potrzebny bezsprze- 
cznie duchowieństwu ruskiemu, ale też nikomu 
więcej -— i zupełnie wystarczyłoby, gdyby za- 
miast tworzenia katedry, ustanowiono przy se- 
minarjach lektorów dla tego języka. Kościół 
czy cerkiew unicka, nicby na tem nie ucier- 
piały, a cel byłby zupełnie — naszem zdaniem — 
osiągnięty a nie widzimy przyczyny, dla którejby 
nie miał być osiągnięty tak samo wśród ścian 
seminarjów, jak w sali wykładowej uniwer- 
sytetu. 

Głównym powodem zaniku inteligencji u ru- 
skiego duchowieństwa ma być wedlug Rusła- 
na to, że alumni ruscy, mający za wiele czasu 
wolnego, mogliby ten czas poświęcić nauce 
języka cerkiewno-slowiańskiego i literatury cer- 
kiewnej. Tymczasem nie wiedzą oni, co zrobić 
z wolnemi chwilami i że poprostu nie ma się 
nimi komu zająć (?!) „Zarząd seminarzycki — pisze 
Rusłan, wymaga po nich, aby spełniali swoje 
domowe obowiązki i składali egzamina — i nicze- 
go ponadto nie żąda. A że każdy alumnus ma 
wiele wolnego czasu, a musi go czemś zabić, 
więc nieraz mimowoli szuka rozrywki w kartach, 
bo i o książki w seminarjum trudno. I marnują 
się przez to najlepsze siły, które z powołania 
szły w seminarzyckie mury w nadzieji, że tu 
znajdą wiele duchowego pokarmu, potrzebnego 
do dalszej działalności w życiu, gdy mają zająć 
miejsca księży, nauczycieli i duchownych prze- 
wodników narodu. Po ukończeniu studjów przy- 
chodzi niejeden z nich do przeświadczenia, że 
ze seminarjum wyniósł niewiele wiadomości, że 
brak mu fundamentalnej wiedzy historji, swej, 
specjalno unickiej cerkwi, poznania tych okoli- 
czności, w których ona się rozwijała, świado- 
mości tego, czem przyczyniła się unicka cer- 
kiew do duchowego odrodzenia Rusi, nie mó- 
wiąc już nic o literaturze, rozwijającej się około 
cerkwi unickiej w walce z różnymi przeci- 
wnikami'. 

Oto smutny, bardzo smutny obraz życia w 
semiuaizyckich murach dla przyszłego ruskiego 
duchowieństwa, tego rdzenia inteligencji ruskiej 
w Galicji. Nie mamy żadnego powodu wątpić 
w to co Rusłan pisze, jeżeli kto bowiem to on 
w tych sferach doskonaie bywa informowany. 
I właśnie dlatego, że się tak dzieje, że młodzież 
ruska. stanowi duchownemu się poświęcająca, 
w murach seminarzyckich drogi czas traci na 
kartach lub bezmyślności, tam właśnie powin- 
na by znaleść zajęcie dla swoich umysłów. Nie 
wchodzimy w to, czy temi pobudkami kierował 
się wydział filozoficzny w ogólności, a w szcze- 
gólności dr. Kolessa; w każdym jednak razie 
w iym wypadku, gdzie o kler ruski i jego wy- 
kształcenie idzie, wrogami Rusi nie są ani pol- 
scy profesorowie, ani polska polityka, ani wre- 
szcie dr. Kolessa, lecz ci właśnie, których 
dłoniom i głowom powierzyły losy ruską mło- 
dzież, do duchownego stanu się sposobiącą, a 
którzy zamiast dbać o tę młodzież i siły jej swe 
poświęcić, puszczają się na flużty wielkiej po- 
lityki i za przykladem nieśmiertelnego Don Ki- 


„E. M. Eu ist mir die hohe Auszeichnung 
zu Theil geworden, an der Spitze einer Dspu- 
tation des constituirenden Reichstages und im 
Namen desselben aus Anlass E. M. Regieruns- 
antrittes folgende chrerbietigste Adresse vortra- 
gen zu ddrfen.* 

Tu odczytał adres, 
następująca: 

Najjaśniejszy Panie! 

Radosnem uczuciem witamy wstąpienie na 
tron Waszej Ces. Mości. 

Pozwól nam złożyć Ci z uszanowaniem ży- 
czenia pomyślności. 

Powołany na konstytucyjny tron dobro- 
wolną abdykacją Jego Mości Cesarza Ferdy- 
nanda I, Twojego Cesarskiego Stryja, i zrze- 
czeniem się Twego Ojca, ogarniasz Wasza Ces. 
Mość wszystkie ludy taką samą miłości i łaska- 
wością jak Najwyższy jego poprzednik w pań- 
stwie i jak On tak Wasza Cesarska Mość znaj- 
dziesz w wiernem przywiązaniu mieszkańców 
Monarchji wynagrodzenie za trudy i troski pa- 
nowania. 

Sejm przejęty ważnością wysokiego powo- 
lania swojego, będzie się staral bez przestankn 
poświęcić swoje siły wielkiemu dziełu konstytu- 
cji i w ten sposób odpowiedzieć oczekiwaniom 
Waszej Ces. Mości i ludów do pomyślności 
spólnej ojczyzny. 

Ten, co losami światów włada, przeznaczył 
Waszej Ces. Mości wysokie powołanie wzmocnić 
nadaną przez Ferdynanda dobrotliwego wolność, 
zasłonić ją przeciw wszelkiem burzom i wszelkie 
rany przeszłości zagoić. 

Wolne instytucje są najmocniejszemi pod- 
porami tronu, a wzniosłem uczuciem dla Mo- 
narchy jest kierować losami wolnych ludów. 

Niech żyje konstytucyjny cesarz nasz Fran- 
ciszek Józef I.“ 

Na to odpowiedział cesarz zrazu dosyć 
śmiałym głosem, potem zatrzymał się chwilę, 
jakby nie wiedząc, co dalej mówić. Według krą- 
żących pogłosek zafrapowaly tak cesarza olbrzy- 
mie wąsy Smolki, tego Smolki, którego mn 
przedstawiono w najstraszniejszych barwach ja- 
ko prezydenta rewolucyjnego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


którego osnowa byla 
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majaa wyrebieną światową sławę W SZIAIG BPAFTLLRBFH | MYKO TOF'  TOWYGA, 


szota z przybrar m rozmaitych Sancho Pansów 
walkę z wiatrak ui prowadzą. 


Pose! Goldman > antigomityzmie, 


Kraj ,etersburs.. zamieścił w ostatnim ze- 

szycie pięć interwiewów, mających wyświetlić 
sprawę żydowską w Galicji na podstawie oso- 
bistych wynurzeń osób, które stoją u nas na 
czele ruchu żydowskiego, antisemickiego lub też 
w żadnym z nich nie biorą udziału. Zgrupo- 
wanie sprzecznych cpinji w sprawie tak bardzo 
żywotnej jest bardzo interesujące i dlatego z la- 
mów Kraju wyjmujemy trzy rozmowy, miane: 
z przywódcą dogorywającego odlamu żydów 
asymilatorów, posłem B-rnardem Goldmanem, 
z "ułisemitą posłem Teofilem Merunowiczem i 
„dowiekiem stojącym po nad stronnictwami, 
znakomitym uczonym i obywatelem, prof. An- 
tonim Małeckim. Dajemy dziś obraz zapatry- 
wań posła Głoldmana, o którym Kraj pisze: 

„Jest niestety, jeneralem bez armji. Przez 
kilkanaście lat był duszą ruchu asymilacyjnego 
wśród lwowskich żydów; obecnie, gdy Szu nna 
i błyskotliwa fala sjińska wchłonęła w siebie 
wszystkie strumyki inteligencji izraelickiej, po- 
został odosobniony z coraz pieliczniejszymi już 
towarzyszami dawnej pracy. W sejmie, gdzie 
zasiada jako poseł miasta Lwowa, należy do 
stronnictwa demokratycznego ze Szczepanowskim, 
Romanowiczem, Wejglem i innymi. Enuncjacje 
jego, które wolno pesymistom uważ:ć za labę- 
dzi śpiew dogorywającej już grupy żydów na- 
szych i testament ostatniego Mokizanina, brzmią, 
jak następuje: 

— Program nasz uspołecznienia żydów za- 
wiera się w długoletniej działalności naszej 
w towarzystwie „Agudas Achim*: budzenie za- 
miłowania do języka, literatury i historji pol- 
skiej, zachęcanie do wypełarana obowiązków, 
ciążących na każdym prawym obywatelu kraju 
i do korzystania z praw obywatelskich, zagwa- 
rantowanych zaeadniczemi ustawami. Usiłowa- 
nia te mogłyby wydać pożądane rezultaty, gdy- 
by nie ograniczały się do pracy kilkunastu lub 
kilkudziesięciu żydów, lecz gdyby całe spole- 
czeństwo pomogło nam w niej, zwłaszcza zaś 
i przedewszystkiem dziennikarstwo. 

Prace nasze, rozpoczęte w 70 jeszcze la- 
tach, a spotęgowane w 80-tych, napotykając na 
obojętność ze strony wyżej wymienionych czyn- 
ników, często zaś nawet na odporne traktowa- 
nie, musiały coraz bardziej słabnąć, nż wreszcie 
ustsły wobec prądu anti-emickiego z jednej, a 
dążeń sjońskich z drugiej strony. Wobec tych 
czynników, różnych wprawdzie pod względem 
pobudek, lecz pracujących solidarnie nad doko- 
naniem i pogłębieniem rozdziału pomiedzy spo- 
leczeństwem polskiem, a ludnością żydcwską, 
daremną musi być praca około uspołecznienia 
żydów. Jednostki mogą wprawdzie stawiać opór 
tym prądom, mogą one nie zwracać uwagi na 
wrogie stanowisko jednych i syrenie głosy dru- 
èth, i pozostać tem, czem byly dotąd: praco- 
witymi wyznawcami swojego zakonu i dobrymi 
obywatelami kraj; jednak masy, odpychane cd 
jednych, a przyciągane przez drugich, muszą 
tym działającym na nie silom ulegać. 

Mamy nadzieję, że choroblixe prądy anti- 
semickie ustaną z czasem, a wtedy i sjonizm 
straci «woją pozorną rację bytu i znowu przyj- 
dzie ; ra na p. nad uspołecznieniem, która, 
jeżeli ua być skuteczną, musi być podjętą nie- 
tylke przez żydów samych, lecz przez cale pol- 
skie społeczeństwo. W tej chwili mamy przed 
sobą ważne i trudne zadanie ulżenia nędzy na- 
szych współwyznawców: zakładamy warsztaty 
rękodzielnicze, kasy zaliczkowe, niestety jednak 
fundusze są arcyszczupie. Staramy się także o 
założenie w kraju zakładu dla kształcenia nau- 
czycieli religji mojżeszowej. 

Co do sjo “inu, mógłby on wydać dobre 
owoce, gdyby był skierowany do zorganizowa- 
nia zdrowej emigracji żydów, którzy w kraju 
nie znajdują chleba i którym w Palestynie lub 
6-<ieindziej daną bi możność pracy pro- 
dukcyjnej Tymczase.. dzisiejsza agitacja sjo- 
nizniu, budząca narodową odrębność w ma- 
sach ludności żydowskiej, stwarza tylko nie Ja- 
jące się urzeczywistnić mrzonk , drażni spole- 
czeństwo polskie i tamuje wszelką działalność 
ludzi, pragnących podźwignąć nasze getta 

Antisemityzm dzisiejszy, podobnie jak jego 
wstydliwą odmianę: asemiłyzm, uważam za 
„kjawy chorobliwe, których zarazek, zawleczony 
z zachodu, nie przyjmie się na stale u nas. 
Epidemja tı minie i nastaną znowu czasy nor- 
malne, kiedy bez względu na wyznanie , ka- 
„iego mieszkańca ziemi polskiej sądzić się bę- 
dzie według jego czynów, a cgólu nie będzie 
się obwiniać za postępowanie jednostek*. 


Kobiety-adwokatki. 


Starały się niewiasty dlugo, ale się wysta- 
rąły. Dziś nie ulega już wątpliwości, że kobieta 
otrzyma prawo stawania przed kratkami we 
Francji. Izba deputowanych niebawem ma 
uchwalić prawo. które dopuści kobietę do adwr- 
katury z warunkiem, aby kandydatki miały dy- 
plom z ukończenia szkoły prawa, dający sto- 
pnie: licencié lub docteur em droit. Ostatni 
wniosek w tej sprawie, wniosek deputowanego 
V.viani'ego, odesłano do komisji, ktora przyjęła 
go bardzo życzliwie. Sprawa dojrzala już i może 
być uważans za załatwioną na korzyść kobiet. 

Nie pierwsze to i nie ostatnie prawdopo- 
dobnie p*ństwo, dopuszczające kobietę do adwo- 
katury. W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej kobieta od lat 20-tu ma prawo bro- 
nić spraw w sądach. Z początku adwotatek na- 
mnożyło się dużo Z czasem rzecz spowszedniala 
i kobiety względnie rzadko stają przed kratkami 
w charakterze obr ńców sądowych. Ostatecznie 
w r. 1890 na 89422 adwokatów mężczyzn 
w S anach Zjednoczonych, byle 208 adwokatek 
kobiet, czyl mniej więcej dwie niewiasty na 
tysiąc mężczyzn. Konkurencja nie wielka i nie 
groźna. 

Kobiety mogą również zajmować się adwo- 
katurą w Indjach Wschodnich, w Nowej Zelan- 
dji, w Meksyku, Chili, Japonji, Szwecji, Nor- 
wegji i Szwajcarji. Najwięcej względnie f rmal- 
noś i wymaga Szwajcarja, która zaleca, aby ko- 
biety, mające zamiar poświęcić się adwokatu- 
rze, odpowiadały następującym warunkom: 

1. muszą mieć dobrą opinję; 

2. mają wnieść kaucję w wysokości 3000 fr.; 

3. wolno im stawać w sądach dopiero po 


Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewk 


otrzymaniu od trybunału świadectwa uzdol- 
nienia; 

4. muszą mieć upoważnienie mężów, jeżeli 
są zamężne 

Tyle więc aż warunków „reskcyjnych* na- 
klada postępowa Szwajcarja na adwokatkę. 

Małżeństwo i związana z niem zależność 
kobiety od mężczyzny wytwarzać będzie od 
czasu do czasu sytuacje nieprzewidziane, Tak 
np. na posiedzeniu francuskiej komisji parla- 
mentarnej jeden z członków postawił pytanie: 

— A co będzie, jeżeli mąż zabroni żonie 
stawać w sądzie w tej lub owej sprawie? 

— To nie nasza rzecz — odpowiadają ko- 
ledzy-prawnicy — już tam kobirty poradzą 80- 
bie z mężczyznami! 

— No, ale gdyby powstal spór? 

— Sądy rozstrzygać muszą za każdym 
razem. 

A któryś ze sceptyków dorzuca: 

— Kto wie, czy dla niejednej adwokatki 
nie będzie to jedyna sposobność do stawania 
w sądach?! 

9 © 
Pożar salin. 

Z Doliny donoszą nam: W nocy z dnia 
26 na 27 b. m. wybuchł pożar w salinach 
w Dolinie i podsycany alnym wichrem, ogarnął 
cały rejon salinarny. Pastwą płomieni padły 
wszystkie budynki, zapasy drzewa (około 500 
sągów) i magazyny, w których znajdowało się 
około 400 centnarów metrycznych soli. Szkoda 
wynosi przeszło 180 000 zł., a była asekurowa- 
ną tylko na trzydzieści kilka tysięcy. 

Ogień powstał w kuźni, znajdującej się 
obok salin i z niej przerzucił się na budynki 
salinarne. Mimo energicznego ratunku spłonęło 
wszystko, gdyż wiatr rzucał ogień na wszystkie 
strony, a budynki salinarne, stare, z drzewa, 
kryte gontem, stanowiły dla pożaru bardz: po- 
datny materjal. Ocalał tylko zarząd salinarny. 
Szczęściem. że wiatr dął ku salinom, gdyż gdy- 
by się był zwrócił ku miastu, całe miasto by- 
loby z pewnością poszło w perzynę. 

Dziwnem jest to, iż rząd tak mało*dba o 
awe saliny, z których przecież znaczne czerpie 
dochody i nie przestrzegał tam wcale przepisów 
policji ogniowej. Wszystkie budynki były z drze- 
wa, kryte gontem, nie też dziwnego, że w je- 
dnej chwili stanęły płomieniem. Jedyny budy- 
nek, który był kryty dachówką, zarząd salinar- 
ny, ocalał, właśnie dlatego, iż płomienie dachó- 
wki się nie chwyłały. Opowiadają też, iż wice- 
prezydent krajowej dyrescji skarbu dr. Kory- 
towski już kilkakrotnie upowinał się o lepsze 
wyposażenie budynków salinarnych w Dolinie, 
ale władze centralne w Wiedniu, jak vawsze, 
traktując kraj nasz po macoszemu, na wszelkie 
propozycje krajowej dyrekcji odpowiadały wiele 
znaczącem milczeniem. Wreszcie wybuchł pożar 
i dzięki jemu zapewne teraz powstaną z gruzów 
budynki, bardziej odpowiadające przepisom vsta- 
wy budowlanej i policji ogniowej. 


29 listopada. 


Mogą się zmieniać sytuacje polityczne na 
gorsze, lub lepsze. Może nastąpić zanik ety- 
cznych czynnizów w państwach europejskich do 
tego stopnia, że się zakrwawi z bolu i ze wsty- 
du sumienie ludzkości, krew w niem skrzepnie 
i wywoła znieczulenie; może szal-ć zawierucha 
gwałtów i ucisk nad naszym narodem, że zda- 
wać się będzie, iż nastąpi koniec świata; może 
wreszcie dopusty Boże położą się na ustach 
miljonów skargą, od której „bieleje włos* — 
zawsze i po wszystkie czasy dzień 29 listopada 
1830 r. pozostanie gwiazdą świetlaną w historji 
Polski, momentem dziejowym, słońcem, po 
którego zachodzle rozeszło się życie po wszyst- 
kich arterjach społeczeństwa polskiego i skry- 
stalizowało się w rodzinie, w literaturze i w sztu- 
ce... Blogosławione pozostaną na zawsze święte 
mogiły bohaterów naszych, z pod których wy- 
trysnęło tyle zdrowia, tyle siły, tyle ofiar, 
a wszystko streściło się w idei miłości, wiary 
i nadziei... Błogosławione są te święte mogiły, 
psd któremi spoczywają bohaterowie, co nieśli 
życie, mienie i wszystko, co człowiek ma na 
ziemi najświętszego w ofierze za „naszą i wa- 
szą wolność”... Nie ich wina, że „wasza wol- 
ność* poszła na marne i stała się podporą de- 
spotyzmu i narodożerstwa, a „Nasza wolność* 
musi czekać jeszcze, dopóki Bóg nie- powoła jej 
do czynów i do lepszej przyszłości... 

Z tych mogił czerpiemy wiarę w tę lepszą 
przyszłość! W dziejach narodów, mówią, nic 
się nie powtarza — właściwie jednak nie po- 
wtarzają się tylko formy widzialne przez oko 
i dosłyszalne przez ucbo ludzkie — ale jdea 
sprawiedliwości i braterstwa była, jest i pozo- 
stanie jedną i jednakową na zawsze. Można ją 
spaczyć, można ją sponiewierać, można ją na 
pewien czas schować pod ziemię, alb» przy- 
walić spiżem brutalnego militaryzmu, ale żadna 
potęga ludzka nie zniweczy jej, bo Bóg byl, 
jest i będzie i tylko w niezbadanych swoich 
wyrokach pozwala falszowi i nieprawdzie pa- 
nować, aby później tryumf prawdy i sprawiedli- 
weści był silniejszy, dobitniejszy i zupełny. 

W jakich formach przyjdzie nam stawić 
czoło falszowi w chwili decydującej — nie dziś 
o tem mówić, ale to pewna, że w obecnem 
naszem położeniu musimy skupiać wszystkie 
siły do pracy, spożytkowywać wszystkie do- 
datnie wyniki, nie uronić ani jednego ziarna za- 
palu, ani jednej poczciwej łzy, ani jednej naj- 
drobniejszej myśli zacnej i z wszystkiego tego 
powinien rosnąć dorobek dla tej chwili, kiedy 
sztandar „naszej wolności“ pocznie się pławić 
w oczyszczonej atmosferze etyki ludzkiej i w 
imię haseł, świętych dla wszystkich narodów 
bez różnicy języka, prosto iść do zwycięstwa... 

Tymczasem pochylamy ten sztandar w 
dniu pamiątkowym nod mogiłami bohaterów 
naszych, kładziemy go przy nich i z duszy 
wołamy : 

Błogosławione są te święte mogiły nasze, 
z pod których płynie życie, zdrowie, siła i na- 
dzieja lepszej przyszłości ! 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 30 listopada. 

Teatr hr. Skarbka: „Nasi najserdeczniejsi*, 
komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30 Listopada 1898 r. 


Kalendarz. Środa (80): Andrzeja. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 84, zachód o godzinie 
4 minut 3. 

W 68mą rocznicę powstania listopadowego 
odbyło się staraniem komitetu obywatelskiego nabo- 
żeńatwo żałobne w kościele katedralnym wczoraj o 
godz. 10 rano, na które rozlepiony po mieście pla- 
kat zapraszał „świetną reprezentację m. Lwowa, 
wszystkie korporacje i wszystkich milujących Boga 
i Ojczyznę ł* 

Mimoto nabożeństwo odbyło się przy bardzo 
szczupłym udziale wiernych, „Boga i Ojczyznę* mi- 
lujących, a świetną reprezentację m. Lwowa bogdaj 
czy nie sam jeden wiceprez. Michalski reprezen- 
tował.. I tylko w głębi nawy kościelnej widać było 
garstkę młodzieży, która się przyszła pomodlić za 
tych, co życie złożyli na ołtarzu wolności. 

A jak to niedawne jeszcze czasy, kiedy podobne 
nabożeństwa z niezwykłym były śŚwięcone splendo- 
rem, a po skończonych egzekwiach z ust tysięcznyzh 
tłumów wypływała błagalna pieśń „Ojczyznę — wol- 
ność racz nam Zwrócić Panie!*... 

Skarga ks. Stojałowskiego, wniesiona przez 
niego przeciw ks. Adamowi Sapieże i redaktorowi 
Dsiennika Polskiego dr. Kazimierzowi Ostaszew- 
skiermu-Barańskiemu, była, jak już donieśliśmy, przed- 
miotem obrad w izbie panów na sobotniem posie- 
dzeniu. Referent tej sprawy JE. Zborowski uczynił 
wniosek o nieudzielenie zezwolenia ma sądowe ści- 
gamie ks. Sapiehy. Większość atoli uchwaliła sprawę 
tę przekazać komisji prawniczej. Owoż, jak nam do- 
noszą z Wiednia, komisja prawnicza izby panów 
odbyła w niedzielę posiedzenie, na którem uchwa- 
lila jednogłośnie przedstawić izbie wniosek, aby nie 
zezwoliła na sądowe ściganie ks. Sapiehy, zażądane 
przez sąd lwowski, z powodu skargi ks. Stojałow- 
skiego. Nie ulega wątpliwości, że izba panów wnio- 
sek ten na najbliższem posiedzeniu uchwali. Proces 
więc nie będzie się mógł odbyć, bo ks. Sapieże nie 
będzie mógł być doręczonym akt oskarżenia. Sprawa! 
zatem znów się przeciągnie i ks. Stojałowiki nie 
oczyści się publicznie z zarzutu, iż pozostawał w 
stosunkach z naczelnikiem żandarmerji w Królestwie 
polskiem, jen. Brokiem. A byleby bardzo krótkie 
wyjście. Niech ks. Stojałowski cofnie skargę przeciw: 
ks. Sapieże, a wytoczy ją tylko dr. Ostaszewskiemu- 
Barańskiemu, to proces wkrótce będzie mógł przyjść 
do skutku i sprawa owego zarzutu dokładnie się 
wyjaśni. 

Czekamy I 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Sekretarjat 
komitetu, zajmującego się sprawą budewy pomnika 
Mickiewicza, zawiadamia pp. artystów rzeźbiarzy, 
mających zamiar brać udział w konkursie na po- 
mnik Mickiewicza we Lwowie, że wszelkie projekty 
na pomnik odstawiać należy na plac s0wystawowy 
do pałacu sztuki, gdzie modele umiesz zone zostaną 
w wielkiej sali po prawej stronie. Po wydaniu oce: 
ny przez sędziów, modele wystawione zostaną nę 
widok publiczny, a niezawodnie wystawa ta zainte- 
resuje naszą publiczność. Sędziowie rozpoczną swą 
pracę dnia 10 grudnia. Termin otwarcia wystawy 
będzie później ogłoszony. 

Nareszcie! Rada miasta Lwowa sprawiła mie: 
szkańcom Lwowa na onegdajszem posiedzeniu pra- 
wdziwie miłą niespodziankę, uchwalając przyjęcie 
oferty na dostawę rur wodociągowych, a niespo- 
dzianka ta jest o tyle jeszcze przyjemniejszą, że 
udział w zarobku przy dostawie tak znacznej, do- 
stanie się i krajowej firmie — fabryce sanockiej 
Sądząc po dość namiętnej w tej sprawie dyskusji 
na poniedziałkowem posiedzeniu rady, s zarzutów 
podnoszonych przez radnych, techników  zawodo- 
wych i zarzutów ze stanowiska jurydycznego, jak 
braku koncesji na budowę wodociągów, zdawało się, 
Że na debrą wodę do picia wypadnie nam jeszcze 
czekać bardzo długo; atoli nad tymi  skrupułami 
techniczno-prawniczymi przeważył na szczęście wzgląd 
na stosunki hygieniczne i sanitarne, które dla mia- 
sta naszego są pierwszorzędnej wagi, a dalej wzgląd 
na potrzebę popierania przemysłu krajowego. Wśród 
dyskusji prowadzonej na temat dostawy, usłyszeliśmy 
w wywodzie profesora Pawlewskiego argument, bar- 
dzo na przyszłość przydać się mogący. Profesor 
Pawlewski przytoczył mianowicie fakt, że w Niem- 
czech, gdy jakie miaste choćby e kilkudziesięciu ty- 
siącach mieszkańców zamyśla budować wedociągi, to 
już na parę lat przedtem powstają tam na miejscu 
fabryki, które przygotowują się powoli do stara- 
nia się o robotę. U nas inaczej! Daj Boże, aby 
było na przyszłość inaczej... ażebyśmy mając u siebie 
ładny zarobek, dla swoich, mie musieli się oglądać 
po świecie za obcymi, ażeby im napchać kieszenie 
groszem, przez nas bardzo ciężko zapracowanym... 


Mity pracodawca. U czeladnika kominiarskie- 
go Bronisława Kroczaka, zamieszkalego przy ul. 
Krupiarskiej 1. 19, ałużyła 12-letnin dziewczyna 
z Drohobycza Marynia Hachlikiewiczówna, sierota. 
Przez trzy miesiące, przez które pozostawała u nie- 
go w służbie, znosiła prawdziwe piekło: chlebodawca 
ję bil, katował, aż wreszcie pewnego pięknego po- 
ranku zdarł z niej buciki i sukienkę, zabral cały jej 
majątek, składający się z 35 centów i wypędził 
z domu. Wypędzona płacząc szła przez ulice miasta 
i prosiła przechodniów o służbę, aż wreszcie znala- 
zła ją u biednych, lecz poczciwych sklepikarzy G, 
gdzie ją nakarmiono i przyodziano. Kroczak po kilku 
dniach  zatęsknił atoli za swoją ofiarą, a dowie- 
dziawszy się, gdzie ona w służbie pozostaje, wpadł 
do domu sklepikarzy, i nawymyślawszy im za przy- 
jęcie biednej Maryni, rzucił się na nią, uchwycił ją 
w swe szpoay, podniósł w górę i rzucił o ziemię. 
Leżącą na ziemi chciał okładać dalej razami, ale 
interwencja sąsiadów i straży policyjnej wyrwała 
biedną ofiarę z rąk rozwydrzonege  Kroczaka i nie 
pozwoliła mu dalej znęcać się nad oblaną krwią 
sierotą. 

Pożar na Zniesieniu. Wczoraj o godzinie 5 
rano wybuchł pożar w destylarni nafty na Zniesieniu, 
będącej własnością Marjana Landasberga. Pożar 
trwał prawie półtora godziny, zanim go zdołano 


pod kierunkiem tamecznej Żandarmerji  uśmierzyć. 
Spalił się zupełnie dach, a mnóstwo rur, prowa- 
dzących do  rezerwoaru, popękało, wobec czego 


szkoda wynosi kilka tysięcy. Przyczyną pożaru jest 
własne niedbalstwo właściciela destylarni, który, jak 
zeznał zniesieński kominiarz, od bardzo dawnego 
czasu przez system oszczędnościowy nie dawał zu- 
pełnie czyścić kominów. Ogień tedy, jak się dzieje 
bardzo często, powstał z zapalenia się sadzy w ko- 
minie. 

Uczczenie jubileuszu cesarza. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu krakowskiej kasy oszczędności 
dyrektor jej, dr. Slęk postawił wniosek, aby wy- 
dział kasy przeznaczył 2000 zł. na wykupno za- 
stawionej przez ubogą ludność odzieży, na którą 
pożyczono najwięcej 2 zł. od sztuki. Wniosek ten 
przyjęto jednomyślnis z tem, że wy upioną odzież 
wyda się bezpłatnie właścicieiom w dniu jubile- 
uszu cesarza. Z powodu jubileuszu cesarskiego 


poleca handel 


0 S. w. Niemojowskiego 


Lwów, plac Marjacki liczba 8. 


austrjackie kasy oszczędności ofiarowaly półtrzecia 
miljona zł. na cele dobroczynne. Kasa oszczędności 
krakowska figuruje w tej liście z poważną kwotą 
400.000 sł. na budowę szpitala wojskowego i bu- 
dowę koszar dla wojska, zamieszkującego dzisiaj za- 
mek na Wawelu. 


Przyczyną napadu na karczmę w Horody- 
szczu pod Chodorowem było to, że tamtejszy karcz- 
marz Willig nie chciał młodym parobczakom dawać 
wódki i tytoniu na kredyt, bo uskarżał się, że ich 
ojcowie na wesele i prażniki biorą wódkę nie u 
niego, ale wprost z gorzelni w Brzozdowcach. Roz- 
łoszczeni na Williga parobczacy spustoszyli jak wia- 
domo w sobotę wieczorem jego karczmę, a podczas 
tumultu wszczął się wskutek przewrócenia lampy 
ogień pokojowy, który wnet ugaszono. Starsi gospo- 
darze nie brali żadnego udziału w rozruchach, owszem 
oni to ugasili ogień i uspokoili ekscedent:w. 

Poświęcenie gimnazjum. Z Krakowa donoszą 
29 bm : Dzisiaj odbyło się uroczyste poświęcenie 
gmachu nowego gimnazjum św. Anny, dopełnione 
przez księcia-biskupa Puzynę, który po poświęceniu 
wśród szpaleru młodzieży udał się do anli zakładu, 
będącej równocześnie kaplicą, gdzie już oczekiwali 
go p. namiestnik i uczestnicy uroczystości. 

Po odprawieniu nabożeństwa książę-biskup za- 
giadł na estradzie pod popiersiem cesarza, dokoła 
niego zajęli miejsca: namiestnik hr. Piniński, radca 
szkolny dr. Ludomił German, dyr. gimnazjum dr. 
Władysław Kulczycki, delegat Laskowski, radca bu- 
downictwa Sare z członkami budowy. 

Pierwszy przemówił książę-biskup, potem na- 
mięstnik hr. Piniński, daiej dyrektor dr. Kulczycki, 
który zakończył swoją mewę okrzykiem na cześć ce- 
sarza, którą zebrani trzykrotnie powtórzyli, a cbór 
młedzieży odśpiewał hyma austrjacki. 

Potem przemawiał uczeń VIII kl. Władysław 
Smolarski i zapewnił w swej mowie, że Bóg i Oj- 
czyzna są hasłem młodzieży. Jeszcze raz zabrał głos 
p. dyr. Kulczycki i podziękował księciu-biskupowi 
za poświęcenie gmachu, p. namiestnikowi za udział 
w uroczystości, a p. Saremu za starania, jakie lożył 
podczas budowy. 


Z Cleszyna donoszą: Plac pod budowę gimna- 
zjum polskiego w Cieszynie zakupiony został przez 
„Macierz szkolną“ w sobotę dnia 19. b. m. za 
kwotę 18.000 zł. Plac ten nadzwyczaj pięknie po- 
łożony, w wymiarze 3760 metrów kwadratowych == 
1045 sążni kwadratowych, odsprzedał „Macierzy“ p. 
Alfons Matter. Wedlug kontraktu kupna, który ma 
jeszcze walne zgromadzenie „Macierzy* zatwierdzić, 
cena kupna spłaconą być musi do dnia 15. gru- 
dnia r. b. Spodziewamy się więc, że obecnie za- 
czną wpływać ofiary hojnie, aby „Macierz“ nie po- 
trzebowała osłabiać swego kapitału Żelaznego. Arku- 
sze składkowe wysyła zarząd „Macierzy” na żąda- 
danie natychmiast, — Jak wiadomo, komitet wy- 
brany przez walne zgremadzenie „Macierzy szkolnej“ 
celem wyszukania dzieci dla polskiej szkoły, wysłał 
z końrem października r. b. de rady szkolnej nowy 
spis 62 dzieci, których rodzice domagają się pol- 
skiej szkoły. Dotąd władze szkolne milczą uparcie. 
Czy znewu mamy czekać cały rok na załatwienie 
tej sprawy! Czy już nie ma nikogo, ceby się 
upemniał o rycbłe rozstrzygnięcie tej  piekącej 
sprawy?! i 

W Drohobyczu ku uczczeniu pamięci powsta- 
nia listopadowego odbędzie si) w sobotę 3 grudnia 
nabożeństwo Żułobne za spokój dusz hohaterów 
poległych w walce o niepodległość Ojczyzny, w nie 
dzielę zań, dnia 4 grudnia o godz. 7%, wieczorem 
odbędzie się staraniem „Gwiazdy“ uroczysty wieczór 
w sali miejskiej gimnastycznej. 

Udaremniona fałszywa kryda. Już od dluż- 
szegte czasu ajent tutejszej policji Przestrzelski zau- 
ważył, iż Hersch Goldman, fryzjer przy placu Ber 
nardyńskim ped l. 1, z gorączkowym zapałem sprze- 
daje i gdzie może zastawia różne jubilerskie koszto- 
wności Wzięty pod śledztwo, Goldman zeznał, że 
owe kosztowności otrzymywał pocztą z Przemyśla, 
od tamtejsze fotografa na Zasaniu, nazwiskiem 
Hausen. Natychmiast zatelegrafowano do Przemyśla 
i pokazało się, że Hausen owe przedmioty otrzy- 
muje od jednego z przemyskich jubilerów, który naj- 
prawdopodobniej nazywa się Fried. Pan ten w prze- 
widywaniu bankructwa, starał się na wszystkie 
strony spieniężyć swoje tewary, aby ile możności 
jak najwięcej zyskać gotówki i później ogłosić ban- 
kructwo. W ten sposób zdołał już uzyskać kwotę 
273 zł. Dalszemu procederowi przeszkodziła policja. 


Samobójstwo dziecka. W Wiedniu powiesił 
się trzynasto-letni uczeń szkoły ludowej Jan Wach. 
Przyczyną samobójstwa była obawa przed karą za 
pobicie kolegi. 

Z wiedeńskiego Jokej-clubu. Przy piątkowym 
balocie dnia 25. listopada w Jokej-clubie wiedeńskim 
został p. Józef Bogdanowicz, poseł do rady państwa 
przyjęty jako staly roczny ozłonek. Przedstawiają- 
cymi byli książę Trausmansdorf, członek izby panów 
i znany sportsmen p. Aristides Baltazzi, posel do 
rady państwa. 

Trzynaście nowych pól złota edkry! kapi- 
tan sztabu jeneralnego rosyjskiego Bljakin. Roz- 
ciągają się one od Amuru do rzeki Uda i za- 
toki Obu. 

Wieszorek listopadowy, urządzony staranieui 
techników, odbył się wczoraj ze współudziałem wy: 
bitnych naszych sil artystycynych w wielkiej sali 
politechnicznej. Sala była szczelnie zapełniona, a 
obecni z zapałem oklaskiwali produkujących się. 
Wczorajszy wieczór stanął na tej wyżynie artysty- 
cznej, na jakiej stoją zawsze listopadowe wieczory 
techników, cieszące się ustaloną już reputacją. 

Dla dzieci. Zima jest u nas okresem zdwo- 
jonej akcji filantropijnej, a jednym z pięknych obja- 
wów tej ostatniej jest bezpłatne rozdawanie herbaty 
ubogim dzieciom, uczęszczającym do szkoły Żeńskiej 
imienia Czackiego. Dzieje się to od lat dziesięciu 
kosztem kuratora szkoly, radnego dr. Holzera, który 
nie szczędzi ofiar, ażeby dziatwie dopomódz kształ- 
cić się i w tym celu rezdaje bezpłatne śniadania 
okeło studwndziestu dziewczynkom dziennie od sty- 
cznia do Wielkiejnocy. W ciągu dziesięciu lat nczy- 
nilo to już 120.000 porcyj herbaty. W tym roku 
z powodu jubileuszu cesarza rozpoczęło się rozda- 
wenie bezpłatnych śniadań już w listopadzie. 

Wielka awantura powstała wczoraj po go- 
dzinie 12 w nocy na rynku. Oto wracający komer- 
sem żydowscy akademicy zaczepili kobietę, wycho- 
dzącą z pobliskiej restauracji w towarzystwie kilku 
męłczyzn, z zawodu murarzy. Powstała z tego po- 
wodu sprzeczka, wreszcie bójka, a wywołane stąd 
krzyki i wrzaski przebudziły spokojnie śpiących mie- 
szkańców rynku. Robotnicy owi zaczęli się © 
akademikom, z których wielu, niezbyt odważnego 
ducha, szukało ratunku w ucieczce. Powstała gonitwa, 
podczas której goniący robotnicy dopadli kilku aka- 
demików koło sklepu Wincklera i silnie ich potur- 


bowali. 


Niebezpieczne peparzenie naftą. Bolesnemu 
wypadkowi poparzenia się naftą uległa wczoraj wie- 
czorem zarobnica Anna Byłej, zamieszkała przy ulicy 
Janowskiej 1. 88. Nieszczęśliwej przybyła z pomocą 
stacja ratunkowa. 

Ofarą złośliwości swych kolegów towarzyszy 
padł wczoraj 20-letni terminater krawiecki Leon Ga- 
bański. Kiedy powracał razem z kolegami ze szkoły 
przemysłowej po godzinie 7 wieczorem, skrępowali 
mu oni nogi zarzuconym sznurem, powalili na zie- 
mię i z zemsty niemiłosiernie poturhowali, poczem 
się na wszystkie strony rozprószyli. Pobity chłopak 
przybył po tym wypadku cały oblany krwią i po- 
walany błotem na stację ratunkową, prosząc o opa- 
trunek. 

Celem uczczenia rocznicy powstania listopado- 
wego, dyrekcja naszego teatru polskiego dała 
wczoraj japońską „Gejszę”. 

Straszny pożar. Z Posady chyrowskiej tele- 
grafują naw 28 bm.: Dzisiejszej nocy nawiedził 
straszny pożar gminę Posadę chyrowską. Przeszło 60 
rodzin bez dachu i chleba; nędza ogromna. Zawią- 
zał się komitet, na którego czele stanął ksiądz 
Mach i burmistrz Sikociński. Komitet prosi o jak 
najszybsze datki. 

Dwa bliżniaki, po 14 zaledwie dni liczących oby- 
wateli lwowskich, podrzuciła wyrodna matka pod ma- 
glem, stojącym w sieni domu przy ulicy Ormjań- 
skiej I. 15. Wypadek ten zaszedł wczoraj około go- 
dziny 5 popołudniu. Wezwany stójkowy zabrał obie 


pociechy, przewin'ęte w czystą bieliznę przez tam- - 


tejszą stróżowę, do komisarjatu. Za matką bliźniąt 
podrzuconych wdrożono poszukiwania. 
i 

Od Administracji. 

Pp. abonentów z prowincji zawiadamiamy po- 
nownie, że zamiast „Echa literackiego* — otrzy- 
mują przy Dzienniku każdej niedzieli arkusz cały 
powieści; numer zaś poniedziałkewy ze wzglę- 
dów ustawowo-technicznych otrzymują jako dadatek 
do numeru wtorkowego. 

Bezprzedmiotowe stają się tem samem rekla- 


macje numeru poniedziałkowego lub „Echa lite- 
rackiego. * 


Składki ma osla użyteczaeści publicznej lub uare- 


e. 

Dla 70-letniej staruszki nadeslał p. Kaietan 
Kopacz ze Stanisławowa I zł. 

Zamiast wieńca na trumnę 4. p. Mieczy- 
sława Baranowskiego na ręce podpisanych złożyli: Dr. 
Z. Marchwieki 50 zł, wiceprezydent dr. M. Bobrzyński 
24 zł, radca L Dziedzicki 25 zł, radca J. Piwocki 5 zł,, 
starosta M. Poradowski 5 zł, inspekt. szkół krajowych 
dr. S. Dniestrzański, J. Lewicki, dr. L. German, J. Fran- 
ke po 6 zł, Dworski E. 2 zł, M. Zaleski 2 zł, członek 
rady szkolnej kraj. J. Rotter 3 zł, A. Jougan 2 zł, A. 
Lewandowski 1 zł, W. Kamieński 1 zł., Towarz. naucz. 
szkół lwowskich 26 zł, ks. J. Stopczyński 2 zł., hr, Mie- 
rowa 10 zł, W. Krasuski z Cieszanowa 6 zł., redakcja 
„Rocznika asekuracyjnego* 3 zł. J. Katz 25 zł, inżynier 
A. Mitscha z Kołomyi 5 zl, E. Zyblikiewiczowa z Czer- 
pelir] zł., ks. J. J. 10 zl, A. Rudnicka 6 zł, razem 
233 zł. 


W. Loghamps, J. Psórkiewicz. 


KLOWN. 


Daleko rozchodziły się dźwięki trąb i bę- 
bnów orkiestry jarmarcznego cyrku. Żółte prc- 
mienie lamp oświetlały słabo przestrzeń nie- 
wielką, zastawioną lawkami, na których cisnęła 
się publiczność. Głosy zniecierpliwione odzywa- 
ły się raz po raz, zresztą cyrk zategała chwila- 
ini wielka cisza oczekiwania. 

Wszystkich oczy zwracały się ku kretono- 
wej zasłonie, po za którą migały postacie w ró- 
żowych trykotach lub w sukienkach z gazy. Byli 
to artyści, szykujacy się do przedstawienia. A 
przy wejściu do cyrku klown ochrypłym gło- 
sem wołał bezuetannie: 

— Proszę, proszę do środka, panie i pa- 
nowie! Entrée X0 sous! 

I wyciągał rękę gestem zapraszającym i po- 
wtarzal : 

— Entrée 20 sous, proszę państwa, przed- 
stawienie w tej chwili się rozpocznie! 

Lecz po chwili głos jego ucichł, wnętrze 
także zaległa cisza. 

Widzowie w natężeniu wzrok skupili — 
przedstawienie się zaczęło. 

Na arenę cyrku wtoczyła się, koziołkując, 
jakaś bczksztalina, pstro przybrana masa. — 
W szybkiem tempie ruchu można było dostrzedz 
tylko szerokie plecy klowna i cienkie nogi, mi- 
gające w powietrzu. : 

Jeszcze dwa, trzy skoki i stanął nierucho- 
mo. Twarz, z natury bladą, pokrywała warstwa 
szminki, na szyi miał kresę bialą, na głowie 
cylinder o wiele za duży, wciśnięty głęboko. 

I kiedy tax stanął nieruchomie, ręce wło- 
żywszy w kieszenie szerokich spodni, tlum bił 
mu rzęsiste brawa. On stał z wzrokiem wpa- 
trzonym w przestzzeń i naraz zrobił grymas 
poceszny, glupio się roześmiał, a po chwili 
skoczył jak pilka w górę, w powietrzu wykrę- 
cil kilka rmałynków i padł plecami na piasek. 
Tłum szalał, bił brawo, krzyczał, tupał, nie 
wiedział, jak dać ujście swemu zadowoleniu. 

Resztę programu wypełniała „gwiazda“ cyr- 
ku. Zręczna i zwinna, w swych lekkich tarla- 
tanach podobna do motyla, weszła nā arenę 
cyrku, wywijając w powietrzu szpicrózgą4. Przy- 
prowadzono jej konia, na którego lekkim ru- 
chem wskoczyła. Była dziwnie uroczą! Jasne 
blond włosy w lokach spadały jej na ramiona, 
różowy tarlatan ślicznie podnosił białość cery, 
obcisłe trykoty uwydatnialy ksztalty ciała. 

Klown, zasunięty w kąt cyrku, przyglądał 
się chciwie uroczemu zjawisku; jego czatne, 
błyszczące oczy gorzaly silniej, niż zwykłe. 

Jenny przeprowadzila konia pars "SZy wal- 
no wokoło areny, przechylała się 2 siodła do 
publiczności i uśmiechała się wdzięcznie. 

Swist szpieruty przeszył powietrze, 

— Hop! hop! — zadźwięczał jej glosik i 
z figurą pochyloną nieco w ty! trunęla, zdawało 
się, przebijając bibułowe obręcze. 

Jedna z róż, przypietych do gorsu jej, od- 
padła, staczając 5i€ w Piasek areny. Klown pod- 
niósł ją ukradkiem „| podczas pauzy oddał ją 
właścicielce Z głębokim ukłonem, przy którym 
cylinder jego dotknął prawie ziemi, a chude 
ciało na wpól się zlożyło, co znów wywołało 
wybuch śmiechu widzów. 

Lecz za chwilę róża, znów porzucona, le- 
żała w piasku. ', 

Wyraz gniewu przebiegł twarz klowna i 
w tejże chwili skoczył na siodlo i siadł koło 
niej. Tworzyli zachwycającą parę, publiczność 
nieposiadała się Z radości. Bo też zabawnie 
wygląlał różowy, lekki, powiewny motylek, 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 


Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 i wyżej. 
Mg" Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. "JH 
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a przy nim pocie:zna, niezgrabna postać klowna, 
trzymającego się z trdnością na koniu. Głlowę 
w czerwonej peruce pochylił ku niej tak silnie, 
jakby ją chciał pocałować i szeptał: 

— Muszę dziś wieczorem z tobą pomówić. 

— Dlaczego? „A 

Nie odpowiedział, ale za rękę schwycił i 
ścisnął tak mocno, że mało nie jęknąła. 

— Przyjdę — rzekła — ale gdzie? | 

— Do naszego wozu, po przedstawieniu. 

Nie rzekłszy nic więcej, spadl z konia na 
piasek i upadal tak jeszcze kilka rady, ku wiel- 
kiej uciesze widzów. 


è * 

W wielkim wozie komedjanckim panowal 
już zupełny zmrok. Po jednej jego stronie sta- 
ła kuchenka ze statkami kuchennymi, dalej w 
glebi leżały złożone jedne na drugich wełniane 
koldry i materace. Pstre stroje komedjantów, 
rozrzucone były tu i owdzie. Między tem wszyst- 
kiem siedział na krześle klown, z twarzą obmytą 
już ze szminki i straszną żółtością cery. W sla- 
bem świetle kryza jego wydawała się jeszcze 
bielszą, czerwona peruka —  czerwieńszą. 
Błyszczące oczy utkwione trzymał we drzwiach, 
w których potluczone szyby pozalepiane były 
papierami. 

Nareszcie woltyżerka przyszła i 
spokojnym zapytała: A 

— No i cóż chcesz odea'nie ? 

— Co chcę? — wymówił cicho. — Chcę 
ciebie? Zostaniesz moją żoną? 

A kiedy nie otrzymywał odpowiedzi, gdyż 
ona była zarazem zdziwiona i ubawiona jego 
propozycją, mówił dalej : 

— Tak, ciebie. Chociaż jestem klownem, 
przecież takim samym czlowiekiem, jak inni. 
Czemu nie masz mnie kochać? Czemu, po- 
wiedz, dlaczego? — blagal. 

Ona rozśmiała się głośno. 

Chciał jeszcze mówić, lecz mu przerwała. 

— Nie, biedny klownie, nie! Ja ciebie lu- 
bię, ty mnie lubisz, ale tak mogą rzeczy po- 
zostać. Widzisz, gdybym cię pokochała i chciała, 
naprzykład, pocalować, toby mi się zdawało, iż 
ty, tak jak na arenie cyrku, zaraz mi „policzek 
wymierzysz. Nie, to przechodzi moje sily... no, 
widzisz... cóż ja za to mogę... 

I wyszla pospiesznie, a dźwięk jej śmiechu 
brzmiał ciągle w uszach klowna, choć była już 
daleko od niego. 

A kiedy późnym wieczorem powróciła zno- 
wu do wozu — ciemna, bezkształtna masa zwie- 
szala się od jego pułapu, Były to zwłoki kio- 
wna. Na głowie mial jeszcze czerwoną perukę, 
a przeciągnięte rysy twarzy zdawały się jakby 
układać do pociesznego grymasu, dla wywoła- 
nia śmiechu widzów. 


Notatki lierackia 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w środę „Nasi najserdeczniejsi*, komedja; jutro 
we czwartek „Gejsza*, operetka; w piątek uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu 
panowania cesarza Franciszka Juzefa I; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 „licznik paryski“, 
komedja; wieczorem o godzinie pół do 8 „Gejsza“, 
operetka. 

Siemiradzkiego zapowiedzianą wystawę olbrzy- 
miego obrazu „Dirce chrześcjańska w cyrku Nerona* 
etwarto w niedzielę, w którym to dniu zwiedziło 
wystawę przeszło tysiąc dwieście osób. 


Bibljoteka „Mrówki“, jedno z najtańszych wy- 
dawnictw polskich, które zasłużyło się  spopulary- 
zowaniem licznych arcydzieł polskiej poezji, nagina 
się coraz bardziej do nowoczesnych prądów umy- 
słowych. Każda nowa serja wydawnictwa daje temu 
wyraz, przynosząc niwory bądź głośne przez swoją 
wartość arystyczną, bądź dotykające zagadnień, które 
zajmują dziś umysł ludzki. Świeżo w Bibljotece 
„Mrówki* (Księgarnia Polska we Lwowie) wyszły 
dwa dramsty Augusta Strindberga „Panna Julja* 
i „Ojciec”, słynne w całym świecie przez swoje od- 
rębne stanowisko webec kohiety, dalej tomm nowel 
Maupassanta w tłómaczeniu W. Bugiela, „Obrazki 
i myśli* Wandy  Daleckiej i prefesora Aleksego 
Kurcjusza „O kwestji kobiecej ze stanowiska an- 
trepolgji*. 


tonem 


ilada miasta Lwowa. 


(Wspomnienie; pośmierine o $. p. Miecsysławie 
Baranowskim. — Obchód jubilewesu cesarskiego. — 
Dostawa rur do wodociągów). 

Lwów 29 listopada. 

Posiedzenie wczorajsze rady miejskiej za- 
gail p. prezydent dr. Godzimir Małachowski 
gorącem „wspomnieniem zmarlego ś. p. Mie- 
czysłiawa Baranowskiego“, podntósłszy w kró- 
tkich słowach zasługi jego tak jako pedagega, 
jak + obywatela radnego. Tłumy ludnościi ucze- 
stniczące w pogrzebie, były wymownym dowo- 
dem tej sympatji, jaką się zmarły cieszył w na- 
szem społeczeństwie. 

Radni przez powstanie z miejsc uczcili 
przy tych słowach pamięć ś, p, Mieczysława, 
a p. prezydent przyrzekł zarządzić, ażeby ten 
wyraz czci dla zmarlego zapisany był w proto- 
kole wczorajszego posiedzenia. 

Po tym wstępie przewodnictwo objął wice- 
prezydent p. Karol Schajer, zaś p. dr. Mala- 
chowski zająwszy fotel sprawozdawcy, zawiado- 
mił reprezentację miejską o programie obchodu 
jubileuszu cesarekiego w dniu 1 i 2 grndnia. > 

Przedstawiwszy cały przebieg prac komisji, 
zajmującej się urządzeniem obchodu jubileuszo- 
wego, odczytał następnie program uroczystości, 
który tak się przedstawia: © 

Dnia 1 grudnia o godzinie 11 rano nastą- 
pi poświęcenie „Pawlionu gminy m. Lwowa 
dla nieuleczalnych przy ul. Bilińskich*, ufundo- 
wanego przęz miasto z okazji jubileuszu. Aktu 
poświęcenia dokona ks. kanonik Lenkiewicz, a 
po ceremonii kościelnej podane będzie do wia- 


domości, że Z dniem jubileuszu, tj. 2 grudnia, 
otwarty zostanie „Pąwilon* do użytku publi- 
cznego. 


Dnia 2 grudnia odbędzie się o godzinie 9 
rano uroczyste nabożeństwo w archikatedrze 
łacińskiej, w którem wezmą udział reprezen- 
tanci władz rządowych | autonomiczoych oraz 
rada m. Lwowa. Tegoż dnia o godzinie 10 ra- 
no odbędzie się poświęcenie kościoła PP, K]a. 
rysek, ufundowanego przez gminę m. Lwowa 
dla uczczenia jubileuszu cesarza, przyczem mszę 
św. odprawi ks. biskup Weber, który też do- 


kona aktu poświęcenia. W czasie ceremonij ko- 
ścieloych będzie śpiewać „Lutnia*, a świadkami 
poświęcenia prócz reprezentantów władz rządo- 
wych, autenomicznych i rady m. Lwowa, bg- 
dzie 100 uczniów i uczenie szkoły miejskiej im. 
Staszica i 50 uczniów szkoły reahej, do któ- 
rych o znaczeniu uroczystości przemówi ks. ka- 
nonik Lenkiewicz. 

Dnia 2 grudnia o godzinie 12 w południe 
uda się do p. namiestnika (wybrać się dopięro 
mająca) deputacja hołdownicza reprezentacji 
gminy m. Lwowa, celem wręczenia adresu. 
O godzinie 3 popołudniu tegoż samego dnia 
nastąpi w sali ratusza uroczyste rozdanie me- 
dali pamiątkowych przez prezydenta miasta dra 
Małachowskiego, urzędnikom do tego upra- 
wnionym. i 

Prezydent zaprasza radę miejską do wzię- 
cia udziału w tej uroczystości. 

Wieczorem gmachy rządowe, autonomiczne 
i miejskie będą iluminowane i ozdobione fiaga- 
mi o barwach państwa i kraju. 

P. prezydent wyjaśnia przy tej sposobno- 
ści, że z wielu miast i miasteczek zwracano się 
do niegu z zapytaniem, czy wobec panującej 
w domu cesarskim żałoby, byłyby dopuszczal- 
ne jakie manifestacje. Otóż p. prezydent poin- 
formował się co do tej sprawy u kompetentnych 
źródeł i zapewnić może, iż manifestacje nie ha- 
laśliwe, poważne, jak iluminacje itp. nietylko 
nie będą niemiłe cesarzowi, ale owszem przy- 
jęte będą przychylnie, jako objawy przywiąza- 
nia. Z tego powodu i miasto Lwów postano- 
wiło ozdobić i oświetlić gmachy miejskie. 

Z okazji jubileuszu cesarza otrzymają nad- 
to wychowanki i prebendarjnsze miejskich za- 
kladów dobroczynnych w dniu 2 grudnia le- 
pszy wikt. Prócz tego w kaplicach prywatnych 
tych zakładów odbędą się w dniu jubileuszu 
uroczyste nabożeństwa, poprzedzone stosowne- 
mi przemowami kierowników. 

Przewodnictwo obejmuje napowrót dr. Ma- 
lachowski. 

Z porządku dziennego nastąpiła sprawa 
ofert na dostawę rur do wodociągów. Ofert 
weszło pięć, z tych firma: Witkowice-Cieszyn- 
Sanok, podala ofertę najkorzystniejszą, na cenę 
2,855.919 zł. 36 ct., jest ona bowiem od fir- 
my francuskiej, także oferującej, o 170.615 zł. 
6 ct. niższą. 

Referował p. r. Machan, a w dyskusji 
zabierali glos pp. dr. Marjański, Thulie, Ra- 
w ski, Szajer, Heppe. Riedi i dr. Stroynowski, 
który w sprawie przewłekania urządzenia wo- 
dociągów kilka gorzkich słów wypowied ial pod 
adresem tych pp. radnych, którzy dla pewnych 
formalności prawnych przeciągaliby jeszcze da- 
lej opłakane we Lwowie stosunki sanitarne. 

Na wyrażoną przez dr. Marjańskiego oba- 
wę, żeby gmina nie znalazła się wobec ewen- 
tualności braku gruntów, na którychby rury 
można położyć, prezydent oświadczył, że oso- 
biście czuwa nad tem, ażeby koncesja byla 
na czas, tem bardziej, gdy dostawa rur dopie- 
ro w polowie marca się rozpocznie. Należy 
tedy nie zwlekać. : 

Dr. Pisek cyfrowo wykazuje, że na 100 
zmarłych, umiera we Lwowie, blisko */,, na 
choroby zakaźne, rzecz jasna więc, iż jak naj- 
rychlej potrzeba wodociągów we Lwowie dla 
poprawienia zdrowotności. 

Po „formalnych* i „faktycznych“ sprosto- 
waniach, które omal że dyskusji całej gdzieś 
do północy nie przeciągnęły, i pn ostatecznem 
przemówieniu referenta p. Machana, uchwaliła 
rada zawrzeć kontrakt co do dostawy rur wo- 
dociągowych z konsorcjum: Witkowice-Cieszyn- 
Sanok. 
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— Wledeń 29 listopada (Targ na nierogaci- 
znę) Na dzisiejszy targ spędzona ogółem 8432 sztuk. 
Płacono za ciężkie 43—44, średnio ciężkie 41- 42, lek- 
kie 37—40, prowięta 34—43 za kilogram żywej wagi. 

— Wiedeń 28 listopada. Na dzisiejszej giełdzie kre- 
dyty i laenderbanki poszły w górę. Giełda popołudniowa 
początkowo była słaba, kn końcowi się wzmocniła. 


Rada państwa. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 


Wiedeń 29 listopada. Hr. Thun przyjęty 
był wczoraj przez cesarza na dluższem poslu- 
chaniu, aby zdał sprawę z bieżącej sytuacji po- 
litycznej. — Oba rządy austro-węgierskie mają 
zebrać się w najbliższych dniach, aby się zgo- 
dzić co do technicznego prowizorjum ugo- 
dowego. Do tej pory niewiadomo jeszcze, czy 
austrjaccy ministrowie udadzą się w tym celu 
do Budapesztu, czy też węgierscy p.zybędą do 
Wiednia. 

Mlodoczesi zamierzają na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby poruszyć wiadomą sprawę odpo- 
wiedzi rezerwistów słowem „zde* na zebraniach 
kontrolnych. e 

Deputacja kwotowa odbyła wczoraj po- 
siedzenie ostateczne, na którem sprawozdanie jej 
referenta, radcy dworu Beera, konstatujące 
bezowocność obrad deputacji, a wystosowane 
do obu izb rady państwa, zostalo jednogłośnie 

rzyjęte. - 

; "Deputacja węgierska odbyła również 
analogiczne posiedzenie w Budapeszcie, i w ten 
sposób działalność obu deputacyj została za- 
kończoną. - 

Komisja ugodowa załatwiła po dluż- 
szych rozprawach artykuły V i VI związku cło- 
wo-bandlowego. Wśród nich zabrał głos min. 
Dipauli, prosząc o szybsze tempo obrad. 

zde”. 

Wledeń 29 listopada (Z isby posłów.) Na 
początku dzisiejszegę posiedzenia izby posłów 
p. Horzica wnosi jąterpelację w sprawie 

«a 


Komisja dla wydania nagany. 

Następnir p. Pfersche przypomniał zaj- 
ście swe z p. Heroldem na ostątniem posiedze- 
niu. Mianowicie Pfereche omawiając zeszłoroezne 
ekscesy praskie, zarzucił burmistrzowi Podlipne- 
mu, że był instygatorem tych awantur, a na to 
Herold zawołał: „To klamstwo !* 

Z tego powodu Pfersche obecnie żąda wy- 
brania komisji dla tej spramy (t. zw. Missbil- 
ligungsausschuss. 

P. Herold zgadza się na wybór komisji, 
twierdzi, że klamstwo zawsze pozostanie kłam- 
stwem. 


| dniczący 


Jeśli Pf.rsche miał odwagę publicznie taki 
zarzut uczynić Podlipnemu, to mowcy przysłu- 
giwało prawo, nazwać ten zarzut kłamstwem. 
Prosi więc również o wyłór komisji, z tem je- 
dnak, żeby komisja zajęła się kłamliwem twier- 
dzeniem Pferschego. 

Prezydent cświadcze, że życzeniu chu stron 
uczyni zadość i wzywa wszystkie oddziały izby 
do wybrania członków komisji. 


Rugi pruskie. 

Z kolei prezydent ministrów hr. Thun 
odpowiada na interpelację kola pol- 
skiego w sprawie wydalsnia Pola- 
ków z Prus. 

Hr. Thun oświadcza, że każde państwo ma 
prawo wydalać z swych granie pewne żywioły 
mu niedogodne, lub wydające mu się niebez- 
piecznymi. Wypływa to z prawa zwierzchniczego 
każdego państwa. Rzecz przedstawiałaly się 
inaczej, gdyby obcych obywateli wydalaro 
tylko dlatego, że są obcymi, a bez żadnej innej 
przyczyny. 

W danym wypadku tego nie było, że zaś 
wydaleni są przeważnie Polakami i Czechami, 
to tłómaczy się bądź przypadkiem, bądź tem, iż 
wlaśnie Polacy i Czesi po największej części 
udają się po zarobek do Prus. Minister spraw 
zagranicznych zwrócił się w tej sprawie z przed- 
stawieniem do rządu berlińskiego, który z całą 
lojalneścią oświadczył, że krok jego nie jest 
bynajmniej wyrazem jakiejś nieżyczliwości dla 
poddanych austrjackich. 

Zresztą minister hr. Gołuchowski zwrócił 
uwagę, że byłoby dla wydalonych najlepiej, że- 
by się zwrócili naprzód o pośrednictwo do do- 
tyczących władz austrjackich. Hr. Thun przy- 
rzeka w końcu, że on również, jak hr. Golu- 
chowski, w razie, gdyby się wydalania powtó- 
rzyły, a były bezpodstawne, wystąpi przeciw 
temu z całą stanowczością. 

Traktat handlowy z Japonją. 

Izba przystępuje do porządku dziennego. 
Zabiera glos p. Kozłowski jako referent sprawy 
traktatu handlowego z Japonją 

P. Kozłowski przedłożył sprawozdanie 
o traktacie handlowym z Japonją, które izba 
nagrodziła bucznymi oklaskami. 

Przemawiali jeszcze pp. Lecher, mini- 
ster bandlu br. Dipauli, Vukovicz i jako 
ostatni p. Kozłowski, poczem traktat jedne- 
głośnie przyjęto. 

Spór o termin posiedzenia. 

Po przyjęciu traktatu z Japonją, przewo- 
wiceprezydent dr. Ferjanczicz 
przystępuje do zamknięcia posiedzenia i nazna- 
cza następne na wtorek 6 bm. 

Opozycja sprzeciwia się temu wnioskowi 
i żąda, aby następne posiedzenie odbyło się ju- 
tro. Wniosek ten popierają pp. Funke i Wolf. 

Dr. Ferjanczicz obstaje przy swem za- 
rządzeniu, wskutek czego wywiązuje się nowa 
dyskusja, w której zabierają glos pp. Kaiser, 
Funke, Wolf i hr. Stürgkh, poczem odbywa się 
głosowanie imienne. 

Godz. 5 posiedzenie trwa dalej. 

Interpelacya. 

Wiedeń 29 listopada. Na dzisiejszem. po- 
siedzeniu p. Danielak wniósł interpelację w 
sprawie bojkotu przez fabrykantów niemieckich 
tych robotników, którzy dzieci swe posyłają do 
szkoły polskiej w Bialej. 


Wiedeń 28 listopada. Odpowiedź hr. Thu- 
na na interpelację tola polskiego przyjęła 
prawica jak najlepiej. Wszyscy chwalą 
energiczny ton odpowiedzi. 


Denesze (elegrańczne i telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Z u węgierskiego. 

Budapeszt e te Deputacja kwoto- 
wa odbyła wczoraj. popołudniu, w obecności 
prezydenta gabinetu i ministra skarbu, swe po- 
siedzenie. Przewodniczący deputacji Szell 
oświadczył, że obrady pozostały bez rezultatu, 
czem zakończoną została działalność deputacji. 
Sprawozdanie w tym względzie przedłoży on 
sejmowi i rządowi. Oświadczenie to zostało je- 
dnomyślnie przyjęte. 

Z francuskiej izby posłów. 

Paryż 29 listopada. W izbie posłów zgo- 
dził się prezydent gabinetu Dupuy na nie- 
zwłoczne załatwienie interpelacyj. Żądana przez 
dep. Fourniera, odnośnie do sprawy Pic- 
quarta, półgodzinna przerwa posiedzenia, gwoli 
porozumienia się stronnictwa republikańskiego 
w izbie z repubiikanami w Senacie, została od- 
rzucona. Radykał Bos rozwijał następnie swoją 
interpelację. Protestował przeciw decyzji jene- 
rala Zurlindena; domagał się, aby rząd 
wezwał sąd wojenny, iżby ten nie zbierał się 
przed wyrokiem trybunału kasacyjnego. — 
Narodowiec Massableau żąda, ażeby izba wy- 
raziła swe uznanie dla rozdziału władzy 
egzekutywnej od sędziowskiej. Kraj oczekuje 
ze spokojem rozstrzygnięcia sądownictwa. — 
Socjalista Millerand oświadcza, że rząd ma 
prawo, odroczyć zebranie się sądu wojennego. 

Cassagnac zauważa, że należy pozos'a- 
wić sądownictwu swobodę działania. — Były 
minister Poincarróe oświadczz, że ściganie 
Picquarta ma pozory represaljów. Są winni, 
którzy w sposób oburzający spacerują na wol- 
ności. Atakowano nas — ciągnie mowca — za 
proces z r. 1894. Tymczasem ani prezes gabi- 
netu, ani też którykolwiek z ministrów nie sły- 
szeli niczego zgoła o zeznaniach Dreyfusa, przy- 
toczonych przez Lebrun Renaulta. Gdy tego osta- 
tniego prezydent ministrów zapytywał o rze- 
czone zeznania, nie otrzymał odeń żadnej od- 
powiedzi. Wśród oslasków z wielu stron oświad- 
czył Poincarrge w końcu, że milczenie dolegało 
mu bardzo i że wreszcie znalazł szczęśliwą oka- 
zję do wypowiedzenia tego, co wiedział. — Ca- 
vatgnac, przyjęty wielką wrzawą w izbie, do- 
wodził, że zeznania Lebrun Renaulta zebrene 
były przez jen. Merciera. Możliwe jest, iż 
Lebrun Renault od tego czasu cofnął swoje 
słowa. | 

Minister wojny Freycinet oświadczył, że 
jedynem staraniem rządu jest, aby przyczynić 
się do wyświecenia sprawy. Nie odmówi on 
wydania wszystkich aktów trybunałowi kasa- 
cyjnemu, wszelakoż obrona narodowa nie mo- 
że być przez te na szwank narażoną. Rząd do- 
maga się od izby szacunku i swobody działania 
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dla sędziów. — Prezes gabinetu Du puy skon- 
statował, że jest rzeczą wskazaną, aby sprawa 
Dreyfusa na sądowym terenie pozostała. Jedy- 
ny to środek jej zupełnego rozświecenia. Oświad- 
cza się przeciw odroczeniu sądu wojennego. 
Parlament Ì rząd nie mogą przyznawać, że 
istnieje związek pomiędzy sprawą Dreyfusa a 
Picquarta. 

Oświadczeniu naszemu — kończył mowca 
— pozostaniemy wierni i decyzję sądu usza- 
nujemy. — Wśród oklasków przyjęła izba 437 
glosami przeciw 43 porządek dzienny Dujar- 
din'a, aprobujący oświadczenia rządu. 

Spr.wa Dreyfusa. 

Paryż 29 listopada. Przed więzieniem 
Cherchemidi odbyła się manifestacja na rzecz 
Picquarta. Policja  rozprószyła  zbiegowisko, 
aresztując wielu uczestników. Później urządzono 
kontr - demonstrację, której sprawcy chcieli 
wtargnąć do więzienia. W rezultacie przyszło 
do bójki pomiędzy zwolennikami i przeciwni- 
kami Picquarta. 

Paryż 29. listopada. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w lokalu na rue du Bac zgromadze- 
nie akademików i profesorów, na którem czlo- 
nek akademji Anatol France potępiał postępo- 
wanie jen. Zurlindena i wzywał zebranych do 
prowadzenia nadał agitacji aż do uwolnienia 
Piequarta. 

Figaro donosi, że trybunał kasacyjny za- 
żąda dziś wydania mu aktów sprawy Picquarta, 
wobec czego Volland nie wniesie zapowiedzia- 
nej interpelacji w senacie. 

Imtransigeant zaś donosi, że powołano już 
do Paryża członków trybunału wojennego, któ- 
ry sądzić będzie Picquarta. 

Aurore donosi, że sędzia śledczy Bertulus 
sam wniósł do trybunału kasacyjnego prośbę, 
by go przesłuchano jako świadka w sprawie 
Dreyfusa, gdyż chce powiedzieć, gdzie znajduje 
się list Esterhazy'ego, stwierdzający, że między 
nim a Henry'm istniały od dawna bardzo ści- 
sle stosunki. 

, Paryż 29 listopada. Antirewizjonistyczny 
dziennik Jour oświadcza, że francuski sztab je- 
neralny posiada list pisany przez austrjackiego 
attachć wojskowego Schneidra, w którym znaj- 
duje się następujący ustęp: „Schwarzkoppen 
(niemiecki attaché) i Panizzardi (włoski attaché) 
biedni są ze swoim Dreyfusem. Słysząc ich, 
możnaby sądzić, że wszystko mają, że wiedzą 
wszystko co się dzieje, a tymczasem Dreyfus 
nie p wiedział im nic więcej, jak to, co każdy 
inteligentny człowiek powiedzieć może.* Jowr 
zapewnia, że list ten jest autentyczny. 

Z lzby włoskiej. 

Rzym 29 listopada. W izbie wniósł mini- 
ster spraw zagranicznych przedłożenie rządowe, 
dotyczące uchwalenia pożyczki 1 miljona dla 
prowizorycznego rządu kreteńskiego. — Projekt 
adresu, jako odpowiedzi na mowę tronowę, z0- 
stał niemal jednogłośnie przyjęty. — Odpowia- 
dając na interpelację w kwestii polityki kolo- 
njalnej, oświadczył prezes gapinetu Pełlo ux, 
że rząd trzyma się przedewszystkiem polityki 
pokojowej. Minister spraw zagr. Cancvaro 
zapewnia, że rząd nie zaniedba niczego, ażeby 
uniknąć zawikłań w Erytrei. Z  Menelikiem 
utrzymuje się stosunki przyjazne. Rząd ani nie 
wyrzecze się posiadanych kolonij, ani też nie 
podejmie na nowo polityki zaborczej w tej 
mierze. Do jakichkolwiek obaw nie ma dzisiaj 
przyczyny. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 28 listopada. Przy zagajeniu dzi- 
siejszego posiedzenia przewodniczący izby Szi- 
lagyi zawiadomił izbę, że dnla 2 grudnia 
z okazji jubileuszu cesarskiego odbędzie się w 
kościele św. Marji uroczyste nabożeństwo i za- 
prosił na nie izbę. Przytem wniósł prezydent, 
aby izba w piątek nie odbyła posiedzenia i aże- 
by protokolarnie zanotowaną była radość izby 
z powodu jubileuszu. 

Franciszek Kos:uth sprzeciwił się temu 
wnioskowi, podnosząc, że Węgrzy nie mają po- 
wodu do obchodzenia jubileuszu cesarza au- 
strjackiego. tylko króla węgierskiego. 

W podobnym duchu, ale markując uczucia 
lojalne, przemawiali inni mowcy z opozycji. 

Stronnictwo niezawisłości uczyniło wniosek, 
aby glosowanie nad propozycją prezydenta cd- 
było się imiennie. W myśl regulaminu sejmu 
węgiersziego, odroczono głosowanie do jutra. 

Skargi cara. ; 

Paryz 23 listopada. Matin ogłasza inter- 
wiew pewnego polityka angielskiego z carem 
Mikołajem. Car skarży! się bardzo na nieżyczli- 
wość prasy angielskielskiej i na ataki z jej 
strony. , 

Co do konferencji w sprawie rozbrojenia, 
car ma nader poważne zamiary, nie chodzi mu 
tylko o teoretyczne nadzieje, lecz pragnie, aby 
przyszło rzeczywiście porozumienie między mo- 
carstwami do skutku w tym kierunku, iżby 
ustały dalsze uzbrojenia. 

Dla sprawy Fas ody car życzy sobie wy- 
brania sądu rozjemczego, w którym by zasiedli 
przedstawiciele Anglji, Stanów Zjednoczonych, 
Francji i Rosji, a cesarz Franciszek Józef mial- 
by ewentualnie głos rozstrzygający. 


Car stanowczo zaprzeczył, jakoby Rosja 
zachęcała Francję do odpornej wobec Anglji 
postawy. 


Wiedeń 29 listopada. Na zarządzenie mini 
sterstwa oświaty, wykłady we wszystkich wyż- 
szych szkolach austrjackich zostaną w dniu 
2 grudnia b. r. zawieszone. | 

Bukareszt 29 listopada. Izba i senat wy- 
brały ponownie znaczną większością doty: hcza- 
sowe, dla rządu przychylne, swe prezydja zna- 
czną większością. 

Berlin z9 listopada. Wraz z budżetem przed- 
łożone zos!'anie parlamentowi żądanie o pod- 
wyższenie pokcjowej stopy prezency nej 

Kolonja 29 listopada. Do Kölnische Zeitung 
donoszą z Konstaniynopoła, że cztery mocar- 
stwa opiekujące się Kretą, włożyły na księcia Je- 
rzego pewne zobowiązania, między niemi obo- 
wiązek uznania zwierzchniczej władzy sułtana 
nad Kretą, której widomym znakiem będzie to, 
że w obwarowanych miejscowościach powiewać 
będzie flaga turecka, i obowiązek zwołania zgro- 
madzenia narodowego, które wypracować ma 
konstytucję poręczającą swobodę religijną. Misja 
księcia Jerzego jako gubernatora trwać ma trzy 
lata. Zaliczka 4 miljonów, której udzielą mo- 
carstwa opiekuńcze, przeznaczona będzie na 
urządzenie administracji wyspy i organizację 
żandarmerji. 


JAN IHNATOWICZ 


sklenę własne al Kupormka L 3, al Halicka lL 11. 


Waszyngton 29 listopada. Ponieważ Hiszpa- 
nja przyjęła już wszystkie warunki pokojowe, 
przeto postanowiono rozpuścić część armji, mia- 
nowicie 30 lub 40 tysięcy ludzi. 

Garnizony na Filipinach pozostaną na razie 
w teraźniejszej sile. 

Cieszyn 29 listopada. Górnik Jan Szczej anek, 
znany anarchista, zestal za zamordowanie swego 
towarzysza na karę Śmierci przez powieszenie za- 
sądzony. 

Paryż 29 littopada. Klejnoty księżnej Souther- 
land (o kradzieży tej pisaliśmy przed kilku dniami) 
znaleziono w Londynie. Złodzieja aresztowano. 


Telegramy nielżowe | iarQowe, 
Wiedeń 29 listopada. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornei notowano: Kredyty 359 73, Weg. 
Kredyty 389'25. Angiobankı 155 —,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 265 75, Unjony 294-50, Laenderbank 
229'—, Sztachany 35775, Lombardy 69 37, Elbe- 
tahe 259—, Kolej półlnoczo zachodnia 243:—, 
Tytun:owe 13175, Rims 27775, Alpiny 18310, 
Rents majowa 101:20, Weg. renta koronowa 
97:60, Losy tarockie 5860, rk: niemieckie 
58 97 


Beriln 29 listopada. Gieldz wczorajsza wie: 
czorna: kursa końcowe, (W nawiasie pudanec cyfry 
oznaczają kurs porównarrczy wiedeński rak zwane 
Wiener  ParifAt! Kredyty 22525 35957, 
Sztachanr 151:90 (357:61), Lombardy 3010 
(7045;, Discouto 195—. Tendencja mocna. 

Frankfurt 29 listopada. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedcński tak zwane 
Wiener Pariłdtj. Kredyty 303:50 (359 26, 
Sztachbany 302:— (857:85). Lombardy, 62 — 


i7096), Laura —'—, Harpener 173:75, Disroato 
195—. Tendencja mocna. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń, dnia 29 listopada godz. 2 min. —. 


Alpiny 183-380 Galic. oblig. prop. 97-35 
Akcje kredytowe 35925 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 38925 Akcje tyton. 130-— 
Anglobanki 15550 4°% Poż. krajowej 

Unjony 294-50 z roku 1893 97:— 
Ludwiki —— Elbethale 25850 
Nordbany —— _ Linderbanki 2831:75 
Lombardy 69-- Renta złota węg. 11975 
Losy tureckie 5860  Bankvereiny 266 75 
Staatsbany 35725 Wspólna renta p. —— 
Czerniowieckie 29250 Ruble 128 — 


Ż lzhy handlowei i przemysiowe!. 
Lwów 29 listopada 1898 r. 

|. Akoje za. sztnkę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 209'— do 212:—, Kolej Iiwow.-Czern.-Jagsy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 290 — do 293'—. Banku hipoi. 
po 200 zł. w. a. 372— do :82—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200:— do 210—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 2056*— do 212'—. Fabryki wa- 
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w, a. 260— do 265-—, Banku galic. dla handlu 
i przemysłn po zł. 200 208'50 do 211:—. 

li. Listy zastawne za 100 zł.: Banku bipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosował. z 10%/, prem. 110:— do 11070 Banku 
hipot. gal 41/,0, w. a. ios. w 50 lat 100*— do 100'70. 
Banku hipot. ial. 49/5 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-50 do 97:20. Banku krajowego 4'/,9% W. a. 
los. w 51 lat. 100:80 do 101:50. Banku krajowego 4%, 
w. a. los. w 57 lat. 98:— do 95:70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4j% (i. emisja) 97:30 do 98:—. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/, los. w 413/, lat. 97:30 do 98:—. Towarz. 

edyt. galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 95 — do 9570 

W. Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
407, w. a. 97:50 do 9820. Bukow. funduszn propinacyj- 
nego 57, w. e. 10250 do —'—. Kom. Banku krajowego 
59, w. a. II. em. 102-380 do — —, Komunalne Bant:: 
krajowego 4ją0, w. a. HI. em. 10050 do 101'20 
Kolej. lokalne Bankn kraj. 4%/, po 200 kor. 97-50 do 98 20. 
Pożyczki kraj. 6%/, w. a. z rokn 1873 104— do —'—, 
Pożyczki kraj. 49, po 200 koron z roku 1398 9670 do 
9740. Pożyczki miasta Lwowa 4°/, po 20: koron 9450 
do 95 20 

IV. Losy. sliasta Krakowa od 27 50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 51'-- da --*-- 


V. Mezəty. Dukai ces, 5:65 do 575. Napoleon'dor 
od 952 uv Y:62. Połiaperjal 950 do 960. Rabel 
ros. srebruy 1 20:— do 125:—, Rubel ros. papierowy 


152730 do 18:30 109 marck niem. 5880 do 5920 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 29 listopada 1898 r. 

HOTEL ŻURZA. M. hr. Borkowski z Mielnicy. J. 
hr. Weissenwolff z Ruskiej Wsi. A. hr. Starzeński z Dą- 
brówki. Dr. I. br. Szymonowicz z Sucziwy. W. Wilczyń- 
ski z Jarosławia. S. br. Skarbek z Krakowa, J. Szumpe- 
ter z Buska. A. Sobota z Kałusza, J. Slechta z Przemyśla. 
K. Schnel z Pasiecznej. D. Scott z Ropienki. T, Wetsche- 
rek z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. hr. Pinińska 
z Koszyłowic. J. hr. Czosnowski z Wołznia. S. hr. My- 
cielski z Boryniczy. W. hr. Rostworowski z Torskiego. 
M. Weinberg z Warszawy. J. Hollmann z Wiednia. Z. 
Lewakowski z Sanoka. J. Smólski z Zagórza. W. Mal- 
czewski z Torskiego. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Słonecki z Zadurowa. A. 
Bobrownicki z Drohomyśla. K. Dotzler z Wiednia. Dr. T. 
Drużbacki z Pratkowic. K. Giżowski z Przemyśla. 


Nadesłane. 


(Ruhryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Zmiana mieszkania 


Dr. Teofil Stachiewicz 


specjalista chorób : płuc, gardła, NOSA i uszów 
2031 mieszka obeczie nlica Sobieskiego 4, 1—2 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 1002 c 


bez potrącenia prowizji lab Kosztów 
KANTOR WYMIANY 
c. k uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


g Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokału parterowego w gmachu bankowym. 


| Posiedzenie trwa dalej. 


KRAKÓW: Snkien 
aira l 90 CZFRNIORCE. Rynek | 9 PRZEMYŚJ : Franciszkańeka | %4 
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ZE ŚWIATA. 


Słowo honoru | „Słuchajno, Thompsen |— pisze 
Mark Twain w jedaej ze swoich humoresek — sześć 
miesięcy upłynęło od chwili, gdyś pożyczył odemnie 
5 dolarów.* „Siedem miesięćy* — poprawia ścisły 
w raczunkach Thompson. „A więc siedem — cią- 
gnie dalej Bron — obiecałeś mi oddać za tydzień, 
tymczasem sied'a miesięcy minęło, a pieniędzy nie 
widz: * „Wiem — odpowiada Thompson z miną 
smu:uą, wyjmując z kieszeni notatnik — wiem. Oto 
mam zapisane. Banknot był serji F, nr. 672.929, 
emisji r. 1887. Wszystko to zapisałem dokładnie, a 
potem, niestety, wydałem pieniądze.“ „Ależ — woła 
Brown — każdy inny będzie dobry." „O, nie — 
odrzecze Thomson, potrząsając smętnie głową — 
dałem ci, biorąc banknot, słowo honoru, że go ci 
odd+m i oddać ci go muszę. Oglądam pilaie każdy 
banauot, który mi wpadnie w ręce, a jak tylko do- 
stanę pięciodolarówkę serji F, nr. 672929, emisjł 
r. 1887, natychmiast ci go zwrócę. Dałem słowo 
honoru i chcę go dotrzymać. Do widzenia. Ale, ale... 
irsacze słówko. Możebyś obejrzał pieniądze, jakie 
masz w pugilaresie? Może wypadkiem wpadł ci w 
ręce banknot pięciodolarowy serji F, ur. 672929 
emisji roku 1887? Bard'oby mi to uprościło za- 


danie, które od siedmiu miesięcy jest treścią mego 
życia.“ 

Artystka o kolorach. Pierwszorzędua tragi- 
czka amerykańska Olga Netherzole, na zapytanie je- 
dnego z dzienników nowojorskich przeznaczonych 
dła kobiet, czy kolory mają wpływ na jej usposo- 
bienie w danej ehwili, edpowiada:  „Przekonałam 
się, iż kolory mają duży wpływ na usposobienie 
moje. Nie byłabym w stanie grać roli kochanki w 
sukai czarnej, również wątpię, czyby mi się udało 
w białej lub różowej szacie wyrazić uczucie zemsty. 
Qierano-pąsowy kolor jest dla mnie kolorem gorącej 
miłości, podczas kiedy pąsowy — purpurowy pomaga 
mi dobrze wyrazić nienawiść i zemstę. Przeważnie 
używam tego koloru do scen, kiedy muszę wyrazić 
uezucie jakiejś namiętności. Niewinny kolor biały, 
lub blado-zielony deskouale mi się nadaje do od- 
tworzenia typu niewiunej, niedoświadczonej, młodej 
dzieweczki. Blado-różowego używam najczęściej, gdy 
gram rolę smętnej, melancholijnej. Mocno różowy 
kolor usposabia mnie wesoło, szalenie, cały świat 
widzę w różowem świetle. Toaleta mocno żółta, 
przypominająca kolorem zwiędłe liście jesieni, uspo- 
sabia mnie poważnie ; jasno-żołta, pobudza we manie 
uczucia zazdrości; matowa niebieska — czyni ze 
mnie marzącą, ciemno-niebieska buntującą się; zie- 
lona wydaje mi się odpowiednią dla kobiet zimnych, 
bez serca. Ciemno-popielate i fijolkowe suknie przy- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 307Listopada 1898 r. 


wdziewam dla oddania pestaci kobiet pokutujących 
i żalujących. Czarna suknia usposabia mnie smutno 
i cierpiąco. 

Nędza urzędników tureckich w jaskrawem 
jest przeciwieństwie do przepychu, w jakim żyje 
sultan i z jakim przyjmuje swych gości. Sułtanowi 
przypomniał to bardzo dobitnie ciekawy wypadek 
z dni ostatnich., Po odjeździe cesarza Wilhelma 
z Carogrodu sułtan powracał powozem do Steram 
kiosku. Wzdłuż całej drogi stały szpalery wojska 
i policji; mimo to jakiemuś człowiekowi udało się 
tak bliske podejść do sulta, że mógł rzucić mu 
pod nogi duże zawiniątko płócienae. Powóz stanął. 
Towarzyszący sułtanowi książę Abdel Kader wstal 
z siedzenia i wołał do straży: „Mego ojca chcą za- 
mordewać!l* Wreszcie jeden z adjutantów wyjął 
zawiniątko z powozu, a z pod zwojów płótna uka- 
zało się dziecię kilkomiesięczue. Twórca „zamachu* 
sam niebawem zjawił się w policji i oświadczył, iż 
jest urzędnikiem, któremu od kilku miesięcy kasa 
państwa nie wypłaca pensji. Jest więc skazany na 
śmierć głodową, a chciałby przynajmniej ocalić ed 
miej rodzinę. Sułtan nakazał zająć się natychmiast 
nieszczęśliwym urzędnikiem. 

Z dziedziny mody. Dwie „sensacyjne" no- 
wości dla mężczyzn, mających nietylko ma odzie- 
wanie, lecz na ubieranie się. Pierwszą jest kami- 
zelka, zwana „The Waistcoat à la beau Brum- 


DROBNE BGŁODZENIA. 


Senlesienia rozmaite. 
no 1%, canta od wyrazu. 


49 centów pak et świec 560 gramów 
na iluminację polec t lo handel 
Leesarda Selecklege, we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2 631 


Nowa Ustawa Łowiecka 


Q 
wraz z rozporządze- 
O niem wykonawczem 
Wydanie drugie. 
Cena 20 centów. ts] 
8 Nakład G. Geb-thnera i spółki Q 
[ej 


w Krakowie. 
Eosooo00000000000000000 
Woźnica, 


trzeżwy d1 poazdów ciężarowy h, umie- 
aey dobrze się z k: ńmi : bchodz ć, znaj- 
dzie umieszczenie n 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, ulica Głęboka i. 3. 


—- 


NIEZNANE 


Pamiętniki Kilińskiego 


nadzwyczaj zajmnjące opowiadanie 
współczesnych wypadków, własno- 
ręcznie spisane przez Jana Ki- 
Jińskiego. 
Cena 1 złr. 20 ceat. 
Do mai "a we ws “bich księ 
' <014 Fei 2 1—7 


"WYSPrzcde 
po własaych cenach 
futer wszelkiego rodzaju 
tak gotowych, jakoteż w skorach 
w handlu 


B. Szarkiowicza 


we Lwowie, ulica Krzywa liczba 9 
I. piętro. 


Z rowodu zwinięcia 57 "lu. 


Ziółka karpackie. 


Znakomite te ziółka są bardzo sku- 
teczne w zadawnionym kaszlu, chrypce, 
zaflegmieni», cierpieniach piersiowych, 
boln gardła i t. p. 


Cena pudełka 20 ct. 
Prawdziwe w aptece 


E. STENZLA w Kołomyi. 


*  składrie tekże w aptekach Piotra 
Mikciascha i Wewiórskiego we Lwowie; 
dr. Beila w Stanisławowie; Aichmulera 
w Stryju i Nahlika w Brzeżanach. 


Ierytacje ow 
KASZL 
EUR: 
FLEOMY , 

BEZSENNO $ Ć 

Paryz, 28, ul: Bergère 


w KRAKOWIE, w Aptek? 
PP. Wiszniewskie o, 
ri Trauczyńskiego 

e Lwowie wapt: 
Pr. Mikalascha, Wewiorskiego. Endar I Ruckera. 


a E S R E D 
Dywany perskie i portjery 
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
1 wypożycza. jakoteż przyjmuje na prze- 
chowanie. 

Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 

Na żądanie wysyłamy nasze bogato illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 


Strzedz się imitacji! 


Prawdziwe tutki egipskie marka 
„NIL“ z najlepszezo papieru „Veręć 
combustible* nie gasną i nie czer- 
miej w paleniu, nie zawierają ż-dnych 
szkodliwych składników. 


1000 sztuk w pudełku zł. 1.70. 


Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 
opłatnie za zaliczką. 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Akademicka |. 10. 
Kupcom rabat. 


Ważne dla Pań! 
YA e ch all e 

Tylke za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole krojn EUGENII WEGKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, LI. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do Bfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikoiascha 


się odwrotną poczta. 1021 1—? 
Z DOSTAWY 
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 
wielkich 


ułańskich derek końskich 


sprzedane zostają najrychlej za poło- 
wę ceny, poniewa} dostawa jest za- 
stanowioną. Te derk: wspaniałe są 
115 ctm. długie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru- 
be jak deska, ciepłe jak futro, i ko- 
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2.—  Żółto- 
włosa dwukolorowa derki fiaklerskie 
z bordurami w kilku kolorach, naj- 
lepszej jakości, 2 ntr. dlugie, 1*/ą m 
szerokie zł. 350 za sztukę. Pri 
pod gwarancją i za pobraniem. ledyne 
miejsce do zamówienia: 
M. RUNDRBAKIN, 


Berggasso Nr. 3, Wledeń. 


własnego 


W | N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hiertl, 
właściciel dóbr, zamek  Gelltsch przy 
211 Gronobitz w Styrii. aż 


Nowość! 


Szelki koronne, bez okucia, 
lekkie i trwałe, patent całego świata, 
wyłączny skład dla Lwowa 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 8 
(róg Hetmański:j). 


Wystawa ogólna 


wschodnich | innych obcych I kra- 
jowych dywanów, portjer, firanek, 
chodników i der na konie 
otwarta przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny są na 
wszystkich towarach dokładnie uwido- 
cznione. Ulgi w spłeiach wedle umowy. 
Uprasza się każdego. kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. 
wa prowinoja oennikl darmo I opłatnie. 
Listy adresować należy: Skład dywanów 
„AU LOUVRE“ Lwów, ul. Sykstus .a 1. 6 
(Pasaż Hausmanna). 
ZZ nz 


KAWY 


w najlepszych gatunkach przed zakupuem 


wypróbowane o smaku czystym i aroma- 
tycznym, 


poleca jedynie handel korzenny 


Leonarda Soleckięgo 


we Lwowie, ulica Batorego I. 2. 
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4, 


kilo netto i franco do każdej stacji 
pocztowej. 
A. B. 
Ceylon grubo ziaro. wybier., 1.10 | 10.60) 
Ceylen , , najprzed.| 1.08 | 10.40! 
Ceylen perłowa , . 1.08 | 10.40! 
Ceylon średnia , ` 1.04 | 10.- | 
Ceylon zielona , . 1.— | 9.65| 
Cuba gruboziarnista . + -.96 | 9.25] 
Portorioo . - —0| 870) 
„Syrlusz” . —70| 650 
Mocna arabska . 1.08 | 10.40 
Jawa złota 1.08 | 10.44 
Przy zakupne 1 klgr. w miejsen 6 et. 


opustu. 


Kawy palons pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo pałone, 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą. 1 1—6 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. pażdziernika 1898. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zsgaru środkowo-europejskiego). 
a VOO 


Do Lwowa przychodzą: 
2 «RAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9'05 
południe, osob. 
posp. 845 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 
Z PODWOŁOCZYSK na dworzee w Podzamczu osob. 3:04 | 
| 
| 


rano, posp. 1'30 w 


w AR posp. 2-15 w południe, osob. 5:— popołudniu, 


9-39 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzee główny osob. 830 rano, 
posp: 3-80 popołudnia, oso». 625 popołudnin, posp. 


9-50 wieczorem. 


6 10 wieczorem, 


| Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'85 rano, osob. 8:50 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6:40 popoł., posp. 
10:40 wieeczorom. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6— rano, 
od kę rano, posp. 155 popołudnin, osob. ł1— 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615 rano, usob. 
9:58 rano, posp. 2*08 popoł., osob, 11-27 w nocy. 


DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob, 1055 przedpoł., 


Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, esob. 10:85 przedpołndn., 


posp. 1:50 w południe, osob. 5:40 popoł., posp. 9'45 
wieczorem. 
ZE STRYJA. ŁAWOÓCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 


RYSŁAWIA osob. 8-06 rano, osob. 1:40 w połndnie, 
osob. 1030 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 6-65 
popołudniu. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
na dworzes główny osob. 8'15 rano. 

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 

Z JANOWA osob. 7'40 rano, osob. 1'01 w południe. 


posp. 210 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob. 9'15 przedpołndniem, oseb. 3-— pe:połu- 
dniu, osob. 7:— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9'55 przedpoładniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 465 
popołudniu. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


żaropejskim = 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Biuro rne c. k. koici państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 


wych, sprzedaje wsz 


ego rodzaju bilety jazdy i rozzłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6! 
wykonuje | ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajswe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie r:peracje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najirótszym czasie. 


Lwowie r. 1894 najw yis nagrodą tj. e z honorowym. 
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Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


Fabryka ta odznaczoną została na 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


Bajecznie niskie ceny. 
„Przygody Pana Balsamhauma . 


Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesięciu kolorowa- 
48 stronic druku. 


nemi ilustracjami. 
pocztową 15 ct. 


Bibljoteka humorystyczn „Śmigusa”. 


Zbiór wybornych humoresek, wierszyków, monologów 
it. d. Wydawnictwo to zawiera także liczne Lumory- 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 


styczne ilustracje. 


„SMIIESZEJKŁ” 


ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. 


ślicznych ilustracyj, mnóstwo wyborm 


pów, wierszyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkic 
Wos z przesylką pocztową 


artykułów. 80 stronie druku. 
20 c 


KONRAD BA LSAM ROTH 


czyli 


epickość 


PANA BALSAMBAUMA 


poemat 


w sześciu pieśniach z prologiem 


napisał 


PRZYJACIEL 


ilustrował 


Józef Kruszewski 


Cena 20 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Senzacyjna powieść p. t. 


STRASZNA KOBIETA 


Cena 50 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Wszystkie te wydawnictwa razem Kosztują tylko 


30 et. 


wraz z przesyłką pocztową. 
Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 


Administracji „Śmigusa* Lwów, ul. 


Z ZAPACHEM FIOŁKOWEMA 


działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i 


młodzieńczą gwiezość. 
Zastępują, zupełniemydła i puder. 


WYŁĄCZNY WYRÓB 


A.Nolschs6: 


W WIEDNIU I. a N25. 
na gowno w większych masarynach EE s 


mel", której książę Walji od pewnego czasu stale 
używa do fraka. Szczegół ten tualety męskiej za- 
pinany ma być na jeden rząd, na trzy polerowane 
guziczki srebrne, mające w przecięciu siędm ósmych 
cala angielskiego. Kamizelka u góry wycięta jest 
w formie U, tak, że widaé z pod niej dość znaczną 
przestrzeń gorsu od koszuli, ma wązki wykładany 
kołnierzyk i dwie szerokie kieszonki. Może być z bia- 
lej piki, drelichu lub płótna żaglowego, nigdy zaś 
z jedwabiu. Drugą „sensacją“ jest palto „Raglan“, 

które odznacza się tem, że nie ma Żadnego, ale to 
żadnego fasonu. Jak wiadomo, wszystkie palta an- 
gielskie są luźne, „Raglan“ jednak przewyższy! pod 
tym względem wszystko, co detychczas płodziły no- 
życe mistrżów krawieckich nad Tamizą. „Raglan“ 
zapina się na jeden rząd, ma dwie boczne kie- 
szenie z otworami ciętemi nie poziomo, lecz piono- 
wo, jak kieszenie u iuekspriroabli. „Sensacja“ ta 
ma kołnierz i mankiety z aksamitu jasnego w cie- 
niu, zastosowanym do materjału, który powinien 


być także jasny. Kołnierz dobrze dopasowany, 
a potem worek im dłuższy tem lepszy — eto 
„Raglan“. 

Nowe zastosowanie promleni Roentgena. 


Przegląd techniczny donosi © nowem zastosowaniu 
w technice promieni roentgenowskich. 

„Promienie Roentgena — pisze — okazały się 
znakomitym środkiem do oteny czystości, a tem 


l 


Š} 
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wystawie krajowej we | 


NOGZNI 


Wraz z przesyłką 


ODOTOCOOODOCOOCOCOOODOCOOCOOOOOOOGOO 


samem dobroci węgla kamiennego, tak, że można 
bardzo prędko oznaezyć jego dobroć czyli zawartość 
części niepalnych. Wiadomo jest, że djament, czy- 
sty węgiel, przepuszcza całkowicie promienie roent- 
genowskie, gdy tymczasem kwas krzemowy i inne 
połączenia nie przepuszczają ich. Wynika z tego 
jasno, że im mniej ma węgiel kamienny przymie- 
szek, tem będzie przeźroczystszy i podług przeźro- 
czystości ocenia się, ile węgiet kamienny będzie po- 
zostawiał po sebie popiołu. Prawdziwość tej hypo- 
tezy stwierdzena została przez deświadczenia. W ten 
sani sposób można badać także koks; jego obraz 
przedstawia na tle jasnem ciemne plamy, które po- 
chodzą od siarki, tworzącej się z pirytu, zawartego 
w węglu kamiennym“. 

W temże piśmie znajdujemy notatkę © iście 
B pomyśle egrzewania całego miasta, 

Genewie mianowicie (nie szwajcarskiej, lecz 
marye Ai w stanie nowo- jorskim) pewne fo- 
warzystwo otrzymało koncesję na ogrzewanie para 
wszystkich domów w mieście. Za normę przyjęto 
opłatę dziennie 750 franków. W ten sposób 
każdy dem otrzymywać będzie parę do kaloryferów 
na równi z wodą, gazem i elektrycznością z insty- 
tucji centralnej. 


Józef Komorowski 


zegarmistrz 
we Lwowie, Akademicka |. B, 
poleca 2022 1—7 


ZEGARY w NAJNDWSZYGH WYROBACH 


Pendułowe do sal jadalnych. Konsolkowe i 

kominowe, Bronzowe z kandelabrami i mar- 

murami, Kieszonkowe tylko w najlepszych 
wyrobach ze zlota, srebra, stali i niklu. 


Branzoletki z zegarkami i łańcnszki. 


Sprzedaż i naprawa z gwarancją. 


AX O0000000000:000000000000000000000 
Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i 


KANTOR WYMIANY 
pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 


wyłączny właściciel | Artur Schellenberg 


PROMESY na losy państwowe z p 1864 po złr, 5,75, a wzglednie na 
połówki tych losów po złr. 3.50 wraz ze stemplem do cią- 


gnienia 1 Gia 1898. Główna wygrana złr. 150.000 a względnie połowa. 
LOSY na epłaty miesięczne ped jak najkerzystnlejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 


na prowincji złr. 1.80. 


Obwieszczenie. 


Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Herbatę, Rum, Oliwą, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowo, Ryby, Gwoce, Wina i t. d. 


i wysełam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z ńajwięzszą 
sumiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 


dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na 
sełam — towarów, rozsyłum nadło wszystkie bieżące artyk 
wie najniższych cenach targowych. 

Kupcóm hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. 
zastępstwa firm solidujących na poręką. 


Ernest Pegan, Dem kemisyjny I spedycyjay w Tryjeście, via S. Francesco nr. 6. 


RER NNNNNNENEN NENN m Er RW: rza 
ik kę we Lwowie pod redakcja Bol, Lewickiego 


1701 1—-? 


E miej natychmiast ME 
miejscowe po moż 


Obejmuję także 
Z wysokiem poważaniem 


ekUracyjna- EKONOMICZNY 


tom VHI. na rok 1899 
jest de nabycia we wszystkich polskich księgaruiach. 


Część fachowa ma prace: Kronika ekonomiczna roku 
1897/1898, zestawiona przez Stanisława Schnir- -Pepłowskiego. — O ubezpie- 


czeniach w starożytności, przez M. Demetrykiewicza. — Kasy dla chorych, 

przez Karola Nachera. — Szkody gradowe, przez A. Misiągiewicza. — Kra- 

K:lkadziesiąt prze- jowe Towarzystwo ubezpieczeń, przez Bolesława Lewickiego. — 0 torfach, 
h krótkich dowci- przez Jana Blautha, docenta politechniki. — Nasza dola ekonomiczna, przez 
JE profesora Romana Gostkowskiego. — Projekt statutu krakowskiego Towarz. 


z 


wzajemnych ubezpieczeń. 


| ayia [FRA "M RRT" 
E BREDT i 


Spółka 


Fabryka maszyn, ketłów parowych | aparatów ok Ta żelnza | metall 
w OTTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 


BE Zatrndnia 400 rebetników "Wmg 


dostarcza: 


Kempletne urządzenin gerzelni | browarów: Kotły parowe ż żelazne różnych 
systemów aparala kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty ko 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę te. 

Fempletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, całą żelazne galry, cyrkn- 


kie mie- 


larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd: 


te WAĆ VVT I 


Łyczakowska |. 27. 


Dla kepalalcetwa | przemysłu naftewege: Kotły, lokomobile, maszyny parowe; 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparate 


dła rafinerji nafty. 


Plany i kosztorysy darmo. 
Wszelkie rekonstrukcie | na- 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 
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